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O  Z I S  P E Ł N A  1r A B E L A L O T E R I I
Wątroba jest filtrem dla krwi

pot.

PIO TRK O W SK I
Redakcji i A im . Ptotrkèw Tryk. Stowa«fcîe«o 18 tel. 10*24. Drukarni 10-65.

Zanieczyszczona krew wsku
tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, wzdęcia 
odbijania, bóle w wątrobie, nie
smak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na 
skórze, skłonność do tycio, 
mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiasza- 
ją starość. Racjonalną zgedną

z naturą kuracją jest normowa
nie czynności wątroby i nerek.

Dwudziestoletnie doświadcze
nie wykazało, że w chorobach  
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie
niach żółciowych, żółtaczce  
artretyźmie ma zastosowanie

i l i l t k i n u "  I. łBoiewtklega
Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz.

.Cholekinaia* 1  l in i j n iM t n
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz 
apteki i składy apteoene.

Niemcy nie otrzymają kolonij od Francji
Prem . Daladier w obronie całości granic

PA RYŻ. W  kołach politycz« |deklaracja prcm. Daladiera, zło» I komisji dla spraw kolonialnych który przybył prosić premiera, 
tych duże wrażenie wywołała I żona wobec przewodniczącego | izby deputowanych Taittingera, by ten złożył wyjaśnienia przed

Możliwość osiedlenia Żydów
w Guąjjanie

LONDYN. Gabinet brytyjski 
otnawiał sprawę żydowską, ale 
ftie powziął jeszcze żadnej de
cyzji. Rozważana jest możli
wość osiedlenia Żydów w pier- 
V/stym rzędzie w brytyjskiej 
^uyanie.

Obliczane jest, że na obsza
rach tej kolonii brytyjskiej 
toożnaby osiedlić 1 0  do 2 0  ty
jący rodzin żydowskich czyli 
liniej więcej około 50 tysięcy 
£sób. Koszty takiej kolonizacji 
tyłyby znaczne i obliczone są 
jia 30 do 40 milionów funtów. 
Kząd brytyjski skłonny ma być

barki połowy kosztów finanso
wania tego projektu, jeżeli or
ganizacje żydowskie, zwłasz
cza w Ameryce, ale również i 
w W. Bryumii i w innych kra
jach pokryłyby resztę kosztów. 
Ponadto rozważano ma być ró
wnież możliwość osiedlenia 
3 do 4-ch tysięcy rodzin, czyli 
około 10 tys. osób w Australii.

PA RYŻ. Zainicjowana przez 
rząd holenderski i akcja w spra* 
wie rozwiązania problemu ży* 
dowskiego na płaszczyźnie mię 
dzynarodowej przez przydziele 
nie Żydom terenów emigracyj*

takoby do wzięcia na swoje nych, gdzie mogłyby powstać

większe skupienia żydowskie, 
komentowana jest w Paryżu z 
dużą dyskrecją.

Po kohferencji, jaką odbył 
we wtorek wieczorem poseł ho* 
lenderski w Paryżu z min. Bon* 
net, „Le Temps1’ w numerze śro 
dowym stwierdza, że inicjatyw 
wa rządu holenderskiego w spra 
wie rozwiązania problemu ży» 
dowskiego jest interesująca

Konferencja 7«miu mocarstw, 
zv.oîana celem rozwiązania pro* 
blemu żydowskiego, nie byłaby 
bezowocna, w każdym razie bę* 
dzie ona z góry ograniczona ra» 
mami możliwości uczestników.

Terror czeski wzmaga sie

komisją co do stanowiska rzą< 
du wobec rewindykacyj kolo* 
nialnych Niemiec.

Premier Daladier uchylił się 
od udania się na posiedzenie ko 
misji, natomiast złożył na ręce 
deputowanego Taittingera de* 
klarację, stwierdzającą w sta* 
nowczych słowach, iż rząd prze 
ciwstawi się wszelkim próbom 
rozbicia imperium kolonialnego 
Francji i że będzie bronił niena* 
mszalności tego imperium w 
granicach, iakie zostały ustało* 
ne po wielkiej wojnie europej* 
skiej.

Tymczasem w opinii publicz* 
nej poruszenie, wywołane po* 
głoskami o przygotowującym 
iię rozwiązaniu zagadniehia re* 
partycji kolonii kosztem Francji 
nie ustaje. W  środę wieczorem 
v jednej z największych sal pa*

BUDAPESZT. Do Użhorodu 
Przybywają w dalszym ciągu 
pasowo uchodźcy z czeskiej 
&Usi Podkarpackiej.

(Dbok miejscowości Korlat-

Karpatorusini chwytają za broń
helmec przekroczyło pranicę 
węgierską ponad 50 żołnierzy 
armii czeskiej w pełnym uzbro
jeniu. Według ich zeznań, na 
Rusi Podkarpackiej panują bar

Sukcesy Japończyków
W bitwie pod Tangszan zginęło 300 Chińczyków

23,

TOKIO. Według wiadomości 
’‘trzymanych z Pekinu, kolum- 
ty wojsk japońskich wysłane 
^ różnych kierunkach Chin 
M^łnocnych, rozproszyły w cią- 
8u trzech dni przeszło 4 tys.

uzbrojonych grup chińskich.
2 tys. Chińczyków zaatako

wano na północny wschów od 
Tangszan. Zginęło przeszło 300 
Chińczyków, a w ręce Japoń
czyków dostał się obfity mate
riał wojenny.

dzo ciężkie warunki. Dokony* 
wane są masowe aresztowania. 
Więzienie w Huszt jest pełne 
grecko -  katolickich księży, 
nauczycieli i przewódców kar- 
patoruskich. Czeska żandarme
ria przeprowadza aresztowania 
nocą.

Rozgoryczona ludność często 
chwyta za broń, stacza walki 
z patrolami żandarmerii czes
kiej i bojówkami Wołoszyna.

W gminie Koronya budynek 
poczty został wysadzony w po
wietrze. W wielu miejscach 
wysadzono w powietrze rów
nież tory kolejowe.

ryskich t. zw. sali Wagram, 2 0 r. nia dla rządu.

ganizowany został wiec z ini> 
cjatywy organizacji prawico* 
wych, celem przeciwstawienia 
się projektom uszczuplenia fran 
cuskiego imperium kolonialne* 
go.

Prasa paryska ogranicza się 
tymczasem wyłącznie do akcji 
protestacyjnej, zajmując nega* 
tywne stanowisko wobec wszel 
kich projektów, które zmierzały 
by do załatwienia zagadnienia 
kolonialnego kosztem Francji.

PARYŻ. Premier Daladicr 
oświadczył na posiedzeniu pre
zydium komitetu wykonawcze 
go partii radykalnej, iż ostat
nie dekrety są niezbędne u obec 
groźnej sytuacji i że rząd nic 
fofnie się pod żadnt} presją 
przed ich realizacją. Rząd nie 
uważa za stosowne zwoływać 
parlamentu przed dntem 16 
grudnia.

Po m owie prem iera uchw a
lono jednogłośnie Votum zaufa

K s .  Juliana h o l e n d e r s k a
gościem hr. Mieiżyńskich

Niderlandów przebywała osta-W ślad za swym małżonkiem 
ks. Bernardem 2awitała do 
Wielkopolski, do majętności 
pp. Mieiżyńskich Iwno pod Po
znaniem, ks. Juliana holender
ska.

Następczyni tronu królestwa

tnio wraz z mężem, ks. Ber
nardem oraz córeczką ks. Bea
trix, w majątku Wojnowo 
(Reckenwalde) na pograniczu 
niemiecko -  poiskim za Zbą
szyniem, u swojej teściowej 
ks. zur Lippe - Briesterfeld

Układy włoslto-angielskie
weszły w życie we środę

RZYM . W e środę o go* 
dżinie I7«ej w pałacu Chigi w 
Sali Zwycięstw odbył się uro* 
czysty akt podpisania deklara* 
cji włosko*angielskiej, wprowa*

Komencśanś p o s ^ e r a n ^ i f  w Miarkach

padł trupem z reki skrytobójcy
Zbrodniarz zastrzelił swą ofiarę z dubeltówki

W e środę późnym wieczorem j policjant znalazi się obok plo- 
j^zegrał się na terenie osiedla I tu, padł spoza niego strzał, od- 
r*arki pod Warszawą krwawy dany z z dubeltówki. Trafiony 
jj0rd, ofiarą którego padł ko- 
^«ndant miejscowego postę
p k u  policji 52-letni przodo- 

n*k Stanisław Gac.
Szczegóły potwornej zbrod- 

. przedstawiają się następu- 
(tCo: O godzinie 19 Gac skoń-
InU i urzędowanie i opuściwszy 

Kai posterunku udał się do 
^mu.

Przespawszy się po służbie 
zodownik około godziny 21 
inut 30 wyszedł z mieszkania 

a Podwórze. W momencie, gdy

ładunkiem grubego śrutu w 
kręgosłup Gac runął na ziemię, 
zalewając się krwią.

Huk wystrzału zaalarmował 
żonę Gaca i sąsiadów, którzy 
pośpieszyli natychmiast z po
mocą. Nieprzytomnego i zala
nego krwią przodownika prze
niesiono do domu i wezwano 
lekarza, zawiadamiając równo
cześnie władze bezpieczeństwa 
w Warszawie . o potwornej 
zbrodni.

Mimo wielu wysiłków nie u-

dało się utrzymać przy życiu 
rannego śmiertelnie policjan
ta.

Na miejsce zbrodni przybył 
z Warszawy Komendant Po
wiatowy nadkomisarz Poręb
ski oraz zastępca kierownika 
Wydziału Śledczego aspirant 
Łukasiak. Na całym terenie 
Marek przeprowadzono sze
reg obław, rewizji i poszuki
wań, sprawcy jednak ohydne 
go mordu nie zdołano ująć.

Zmarły tragiczną śmiercią 
przodownik Gac służył w poli
cji przeszło 2 0  lat i cieszył się

łożonych. Na stanowisku ko
mendanta; posterunku w Mar
kach pracował od 9 lat. Ofiara 
skrytobójcy osierociła żonę o- 
raz 4 drobnych dzieci.

Jak sądzić należy, morder
stwo dokonane zostało przez 
kogoś z zemsty. W Markach nie 
brak szumowin, które zmarły 
tępił z całą energią. Dalszy po
ścig za zbrodniarzem trwa i 
spodziewać się należy, że lada 
chwila zostanie on ujęty.

Wstrząsający mord wywołał 
wielkie i przygnębiające wra
żenie wśród mieszkańców Ma-

jak najlepszą opinią swych prze rek.

dzającej w życie układy wło* 
sko*angielskie z dnia 16 kwie* 
tnia bieżącego roku.

Aktu podpisania dokonał1 
ambasador W . Brytanii przy 
Kwirynale lord Perth i minister 
spraw zagranicznych hr. Ciano 
Na uroczystości obecni byli za» 
proszeni dziennikarze zagranic? 
ni i włoscy.

Deklaracja stwierdza, że ukla 
dy wskazane wchodzą w życit 
w dniu dzisiejszym.- > .

Po podpisaniu protokółu o 
wejściu w życie układu anęięl* 
sko*włoskiego Mussolini przy* 
jął ministra spraw zagr. hr. Cia», 
no i ambasadora W . Brytanii 
lorda Perth’a.

Zamach na komisarza 
Kaganowicza

MOSKWA. Na stftslc Mjskwa *~i 
Kaługa wydarzyła się • kaUsirńfu 
samochodowa, której uległ korni 
san  clęiklego przemyśli Lazar/ 
Kaganowicz. Według pogłosek ka 
tastrofa ta pozostaje w związku / 
planowanym zamachem na komisu 
rza.

Kaganowicz odniósł lekkie obra
żenia, caś jego sekretarz jesł cięż
ko ranny.

Wkrótce w Asie „Zapoanniana Melodia « 9
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P E Ł N A  T A B E L A L O T E R I I
dzień ciągnieniaDruga klasa -  1 - s z y

I i II ( i u r f r i r e  812 90 901 4« 50 47023 27 157 264 458
Stała dzienna wygrał» zŁ 5000 pad 707 o L 74 781 48138 49006 170 433 77 

fa na nr. 46837 737 936
ZL 5000 na n-ry: 52515 131311 
Zł. 2000 na n-ry: 11227 51036 50128 
ZŁ 1000 na n-ry: 16207 77096 11143

T34919
ZŁ 500 na n-ry: 31400 34736 44000 

48364 138235 
ZŁ 250 na n-ry: 3667 20532 44753 

53294 74360 81651 82426 89471 91440 
92337 119044 119151 121741 12276‘i 
123516 128308 132658 132328 139876

PO 125 Z ŁO T Y C H
102 405 1019 396 212 3126 335 4039 677 
5174 335 684 6100 7237 871 997 8138 

10255 439 672 740 11310 45 578 12583 
799 14132 86 411 89 15563 81 951 16474 
508 17593 524 880 18012 657 19627 

*>653 21512 74 812 947 22124 543 
23564 24882 25377 512 665 759 2602D 
459 739 895 27376 493 28337 976 2917U 
314 73

30242 618 17 856 31291 502 694 858 
934 32058 141 455 699 734 930 33258 
952 34151 75 637 985 36364 423 604 
836 37436 837 96 38120 626 91 709 43 
39807

40605 41370 575 42114 630 43108 35 
391 458 663 788 892 58 44120 472 581 
46226 314 43 832 901 47027 75 702 98 
828 98 48076 134 804 49188 

50293 51060 611 41 52055 859 53237 
351 681 54080 298 688 947 55399 601 
56719 87 883 57703 58336 673 594C7 7p

60885 61002 357 67 616 50 785 63110 
«4079 508 65471 827 66143 67391 69391 
689

70333 71104 423 561 72181 257 T3215 
93,74252 522 75033 754 903 73083 759 
77897 78015 432 733 937 79202 882 942 

80521 81219 574 82155 761 876 83421 
723 844428 660 85171 462 85560 783 
87713 76 88388 640 89313 685 

90264 669 86 91103 50 308 799 854 
»2141 382 979 91 93899 94202 95380 
97113 466 98541 99559 

100021 789 101165 585 807 74 102632 
377 103110 282 537 73 104618 105091 
419 624 106047 107448 888 103215 
109107 231 720 959 

'110058 233 111177 112071 113288 
114120 786 972 115308 65 435 ' 835 
116720 874 117633 903 86 118140 412 
119194 821 927 28 

120013 483 72 122278 633 123501 
124621 723 894 125500 54 922 126868 
127092 781 934 128056 129537 74 718 

130293 936 131725 132543 133616 
883 134318 135007 295 926 138005 991 

140026 453 141737 143278 374 796 
145971 146071 777 851 147255 468 517 
148884 697 922 149308 427 845 

151130 520 15294 231 153611 156682 
155690 656 156194 157021 535 753 73 
81 158349 537 69 633 700 159193

PO  62.50 Z Ł O T Y C H
27 226 329 467 744 1203 91 684 2096 

201 573 722 3129 582 725 914 4499 653 
805 5056 132 46 353 81 492 715 6559 
7452 866 8032 267 330 477 636 712 
68.9119 73 257 32 36 72 405 603 957 
89

10146 56 249 776 11264 52 12899 
13128 779 943 14056 458 799 991 15299 
319 541 681 920 16130 673 894 933 
17098 155 66 203 634 18408 551 874 
19032 243 44 353 96 510 804 32 

20024 307 21382 538 738 22377 428 
33294 565 858 24179 360 573 25168 238 
349 580 666 834 962 26189 203 75 386 
500 27436 517 28193 227 689 895 29215 
130 761 901 56 

30019 266 442 633 70 874 31037 489 
716 993 32371 78 497 537 60 669 75 
33099 128 251 501 667 736 34425 35419 
tO 809 794 36160 78 37375 480 

38053 644 757 869 976 39371 480 
818

40116 46 51 259 422 641 41140 773 
370 90 931 42180 287 304 43189 261 
430 96 44258 405 61 77 909 45023 111 
39 71 327 47 52 587 625 713 831 46189

UJODA MIŃERRLNO uj DOMllî
¿xii&Tnlrwralnijrn, 

fflltlpłhrrm, TruLtufafiiprn.
V IC H V . EMS. 
K f l D I S B f i D i * «

------  K U P O N
tu BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO* 

DY MINERALNEJ.
Po otrzymaniu niniejszego kuponu 

Fabr- Chem. - Farm. Ap.KOWALSKI 
Wtrszawa, Sienna 39 prześle bezplat» 
aą próbę tabletek jednego z niżej wy 
mi.nionych rodzajów wód minerał» 
ńych ze wskazaniem sposobu użycia. 
Em* (selters), Wichy (pandę — gril* 
le Celestinsj. Karlsbad, Marienband, 
Kissingen, Apenta, Borżom.

(mię i nazwisko: .  .  , 
Adres: . * • ■ * ,
Rodzaj ¿»danych tabletek:

478 733 801 51184 Ï 2180 259 
* 512 617 53001 139 212 389 

424 312 54818 55216 494 695 56023 214 
705 37211 324 401 560 58011 402 504 
19 608 829 59024 71 387 563 50 647 
81

60095 257 555 628 72 943- 30 61287 
403 22 53 67 554 648 819 62591 63592 
64226 429 65098 599 66132 67810 68004 
69076 634 891 

70335 54 766 71026 32 57 72001 140 
72 270 743 46 921 73086 599 636 74031 
798 76015 77099 106 256 546 78097 421 
48 79271 308 649 61 776 

80216 Í503 84 745 944 81173 426 767 
83107 66 462 524 614 84890 85087 98 
168 86090 197 233 396 436 777 87780 
88338 487 861 89950 

90323 91056 448 902 92575 647 919 
41 93299 382 597 757 917 94209 318 
95254 460 19 77 96253 656 908 98496 
578 156 99 555 662 797 849 972 

100084 586 93 731 877 80 101161 610 
862 102045 300 802 103256 353 104537 
788 103366 581 939 106220 5Ś8 Î07475
506 658 79 852 938 108527 700 109515 
652 88 778

111260 71 384 568 811 95 112039 103 
585 115330 116004 144 940 117942 623 
840 118191 338 94 453 119189 227 347 
527

120078 113 278 561 686 121145 421
507 755 821 902 122060 642 809 917
78 123157 493 124046 141 376 761 946 
125215 62 126815 127040 453 816 128411 
745 827 940 129109 500 16 767

131167 205 995 132306 487 831 613 
133220 521 134457 520 715 95 871 
135231 604 983 137556 95 709 138433 
795 837 139175 601 49 64 806

140330 405 8 18 951 141035 249 503 
905 142219 616 143150 607 144176 303 
486 619 145005 594 927 146558 847 
964 147037 844 148885 149397 783 855 

150191 151167 231 304 60 415 85 
605 49 842 997

152258 1530Ç9 151 914 25 154020 571
869 914 153139 947 156322 86 651 
157362 586 711 158055 518 159388 93

PO 125 Z ŁO T Y C H
148 667 877 2774 843 942 3326 5023

79 733 43 81 6500 49 7398 594 8054 173 
783 9600 10145 816 52 12290 436 05 
518 13021 39 255 708 140846 15263 481 
782 838 16868 17102 871 19441 6J7 
20453 931 21682 95 22075 706 23022 104 
24401 804 26648 803 27321 28453 29005 
403 30134 376 31091 132 611 787 88 
913 32530 681 804 19 33599 34084 502 
808 35143 340 840 36143 90 37031 134 
627

38067 632 722 39642 706 40444 894 
41609 766 42019 548 43302 704 56 64 
44677 45109 317 794 46099 388 47375 
901 48114 446 713 49357 50320 419 546 
856 58 80 51693 52134 889 948 61 
53166 733 36 54077 580 607 787 818 
55869 56424 710 57450 78626 920 43 
59179 209 333 61 453 582 60076 133 
61373 62396 63938 64378 490 880 65151 
980 66157 675 756 884 67058 769 936 
68061 945 75 69035 728 94 70131 53 70 
71157 238 72073 364 812 66 73155 343 
573 692 74637 75592 

76239 327 51 719 819 938 70 77878 
78195 474 559 948 79394 821 80105 98 
611 882 81215 82605 83442 831 84128 
304 546 85507 772 837 86510 656 87310 
569 88457 89566 814 91442 501 11 716 
92335 465 84 995 93199 838 94274 888 
95084 870 96101 234 41 316 36 98313 
70 533 637 99302 511 19 100468 101060 
102084 103312 443 101061 159 641 11063 
128 112926 130085 305 909 25 91 625 

114301 115145 951 116210 571 870 
117443 118203 391 464 119083 514 
120672 122136 336 460 95 506 829 938 
123492 574 632 983 125166 219 126030
508 709 127166 128003 253 952 128087 
665 840 130892 191023 66 112 593 648 
132497 134168 734 175148 322 552 84 
888 136142 739 137715 806 138409 873 
924 139079 240 693 747 831 140587 895 
141128 841 85 142192 304 753 144304 
505 714 145254 609 767 1461,40 56 990 
i 17437 975 148158 512 800 919 149155

!5 642 150247 309 191711 28 874 
52188 90 239 959 153121 30 154196 

705 12 153048 15Ö807 966 157768 158705 
996.

PO 6250  Z ŁO T Y C H
1329 416 542 694 990 2128 512 626 

3098 113 736 803 4129 297 364 5249 
386 437 977 6162 521 926 35 7188 610
870 8699 9608 755 807 11467 818 48 63 
12470 593 645 13072 629 912 56 14124 
219 498 559 834 15311 655 787 16035 
208 780 17000 40 400 578 667 968 
19047 122 273 432 643 717 821 21025 
34 64 142 568 22738 23153 234 969 
24497 503 57 25205 94 447 66 572 883 
26355 461 850 27231 95 431 646 715 
16 28313 871 29056 136 30071 163 535 
58 841 31204 381 407 92 32182 228 57 
780 912 34 33041 103 89 640 725 41 
834 89 34534 701 834 35489 598 36790 
999 37029 124 56 853.

38268 549 679 968 88 39268 40065 
126 45 630 41139 248 470 559 42003 
440 604 812 43161 267 618 44260 73 
326 514 20 50 800 45104 95 274 670 
708 883 46786 825 47096 120 417 88 
95 745 866 48026 107 237 334 564 716 
839 901 49182 261 50082 659 740 837

39 51495 514 834 52228 495 507 728 
53014 303 906 18 57 54050 60 651 775 
862 55049 439 39 503 706 40 6323 507
40 749 833 57027 240 338 52 432 628 
75 956 97408 46 739 59013 250 313 715 
60360 61245 465 589 634 776 906 52847 
923 63664 64319 50 553 65056 126 250 
494 531 66060 267 94 334 902 67433 
620 725 887 68385 493 69501 12 40 74 
631 33 848 967 70389 71691 722 72091 
110 826 73316 74164 222 336 503 75564 
614 90 703 .

76254 795 934 77298 956 78069 544 
80018 108 578 895 975 81046 82 171 
322 2412 34 89 63660 844 84202 357 
85062 304 930 86092 261 491 811 87541 
637 789 835 88207 99 89167 241 90008 
183 498 452 724 91698 92943 93112 88 
427 527 42 66 515 31«94663 79 75 820 
95002 475 581 786 878 96097 568 608 
97540 682 967 72 98006 281 99 923 32 
55 99035 24 75 100018 113 214 93 313 
604 88 961 101004 24 97 748 102004

! 82 202 23 490 574 606 16 522 103424 
! 80 634 875 104243 105595 79 835 106725 

801 107760 81 919 105471 515 30 
109096 345 63 566 644 46 552 869 
110021 77 211 530 609 111522 621 73S 
112211 891 U 3340 

114332 651 433 115237 309 9S8 
116668 117487 515 959 118213 701 800 
119750 933 120241 651 769 72 976 
121348 440 556 691 710 907 122429 678 
123712 124035 47 210 516 73 15461 588 
627 74 956 126190 127346 521 99 18435 
SOI 50 129043 238 67 419 39 80 501 12 
944 130072 413 671 786 825 998 131457 
643 132190 37S 548 610 938 133103 217 
68 73 836 927 14061 83 95 269 99 348 
135066 82 454 621 947 136372 137040 
428 658 90 138351 139582 681 140240 
355'737 929 145088 142220 62 973 
143544 770 144756 39 15372 990 146158 
444 570 608 97 147420 148165 219 879 
914 19901 62 381 555 617 015 150033 
146 804 151076 514 633 152073 85 12

601 736 97 822 13221 703 854 15502] 
93 224 156312 84 457 598 636 80 86' 
157336 581 713 53 158921 159203 53*
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40 żandarmów zabitych
podczas krw aw ych zajść  na Rusi PcdkarpacSciri

B U D A P E S Z T . 2  Ruśl Pod*|szfc toziprzężenie. ku piechoty, gdyż żołnierze
karpackiej nadeszły tu alarmu* I W  Nagyszollos silne oddzia*' mawiają swym dowódcom P0*
jące wiadomości. W śród armii Iły żandarmerii utrzymują porzą | słuszeństwa. Krwawe starcia z30 

;ię coraz więk' dek w stacjonowanym tam pul* dannerii z ludnościączeskiej zaznacza się

Syn Mussoliniego, Vittorio
będzie przyjęty na audiencji u króla Jerzego VI

LO N D YN . Najstarszy syn 
Mussoliniego, Vittorio oczeki* 
wany jest w piątek w Anglii, do 
kąd przybywa w towarzystwie 
żony na zaproszenie swych przy 
jaciól angielskich. Vittorio Mus 
solini spędzi pewien czas w po*

siadlości wiejskiej lorda Hard* 
wickes.

„Daily Mail” twierdzi, że Vit 
torio Mussolini przyjęty zosta* 
nie na audiencji przez króla Je* 
rzego VI.

Zlikwidowanie poselstwa abisyńskiego
w  Londynie po potfp'sanii u k ł:d u  angielsko-wloskiego

LO N D YN . Z wejściem w ży< że członkowie poselstwa b dą
cie układu angielsko * włoskie* 
go podpisanego w kwietniu b. 
r. przestaje w 1-ondynie istnieć 
poselstwo abisyńskie, które do 
tej pory „urzędowało" w stoli* 
cy wielkiej Brytanii.

„Daily Telegraph” twierdzi,

mogli się starać o uzyskanie o* 
bywatelstwa angielskiego, przy 
czym rząd angielski skłonny 
jest w tym wypadku nie robić 
żadnych trudności w udzieleniu 
obywatelstwa.

Za zamordowanie teścia
skazany na 10  lat wlezienia

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie toczyła się sprawa 
Mikołaja Michalczuka, oskar. 
żonego o zamordowanie teścia. 
W  czasie rozprawy wyszły na 
jaw wszystkie szczegóły potwor 
nej zbrodni.

Michalczuk poślubił przed 
paru laty córkę zamożnego wio* 
ścianina Nadzieję Kwoczko, 
mając nadzieję, że stanie się w 
krótkim przeciągu czasu jedy. 
nym właścicielem gospodarz 
stwa. Teść był dość poważnie 
chory i lekarze nie mieli nadziei 
utrzymania go przy życiu.

Po jakimś czasie teść wyzdro* 
wiał. Zawiedziony w swych pro 
jektach Michalczuk z lada po
wodu wszczynał kłótnie ze star* 
cem w rezultacie czego Kołocz* 
ko wyprowadził się z domu i 
przeniósł do brata.

Michalczuk postanowił wów* 
czas zgładzić teścia. Przyszedł* 
szy pewnego dnia do zagrody w 
której pracował Koloczko rzu* 
cił się na niego i zmasakrował 
mu głowę kilku uderzeniami 
hebla.

W  wyniku rozprawy sąd ska* 
zał zabójcę na 1 0  lat więzienia.

8-!elni chłopczyk morderca!
Wstrząsająca ib r:d n ia  we wsi

Zbrodnia, będąca dziełem ma* mencie jeden z chłopców 12*let* 
łoletniego dziecka, miała miejsce ni Kozłowski nadepnął na nogę 
we wsi Paprotnia, pow. sieradz* 
kiego.

Na podwórzu jednego z do* 
mów bawiła się grupka chłop* 
ców w chowanego. Dzieci kryły 
się w stogu ze sianem i różnych 
zakamarkach. W  pewnym mo* l zlowski zmarł

Prez s zw. zawodowych tancerzy

eP'
swemu koledze 9*letniemu Ra* 
dziewiczowi. Radziewicz, roz* 
gniewany, wyciągnął z kieszeni 
scyzoryk i zadał nim koledze 
kilka ciosów.

Przewieziony do szpitala Ko*

skaz?ny za defraudacje
Sąd Okręgowy w Krakowie 

rozpatrywał sprawę prezesa 
związku zawodowego tancerzy

Gruźlica płuc jest 
nieubłaganą i co
rocznie nie robiąc 
różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi mi

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho
rób płucnych, bronchitu uporczy
wego, męczącego kaszlu, grypy 1 t 
p. stosują p.p lekarze BALSAM- 
TRIKOT.ĄN Gąsecki. który ułatwia 
jąc wydzielanie sie plwociny, wzma 
cnla organizm 1 samopoczucie cho
rego oraz po więksi» wagę ciała 1 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki

na 18 miesecy wiezienia
■ ' rnolda Neuborta, występują* 
Lego pod pseudonimem Freda 
Larsena. Prócz niego zasiedli na 
ławie oskarżonych jego agend, 
działający na terenie całego kra* 
ju.

W szyscy podsądni oskarżeni 
są o defraudowanie pieniędzy 
pochodzących ze składek, oraz 
i cały szereg innvch oszustw. W  
wyniku rozprawy Neubort ska 
zany został na karę półtora ro* 
ku więzienia, zaś agenci: Tur* 
kosz, Mikler, Chajmowicż i Gro 
dziński na kary od 8  do 1 2  mie 
sięcy.

są na P0' 
rządku dziennym. W  Huszfl*- 
w Nagyszollos, w Visk i inny“ 1 
licznych miejscowościach 
cały dzień bez przerwy trwaty 
walki między ludnością a 
darmerią. W  miejscowość 
Visk zabito 40 żandarmów cze' 
skich.

Ludność karpatoruska 
szona jest uchodzić do Węgier’ 
chron:ąc się przed teroreo5 

władz czeskich. Do Bereho^? 
przybyło dotychczas olc. 5.0'*' 
Węgrów, Korpatorusów i 
munów.

Zdarzają się wypadki, że ca' 
łe oddziały wojsk czeskich V°* 
wstają przeciw przemocy i ę ^ -  
tom stosowanym przez władz* 
wobec ludności.

Żołnierze stacjonowanego *  
Nagyszollos 45 pułku piechoty 
razem z tamtejszą ludności 
wznosili okrzyki na cześć W? 
gier i regenta Horthy’ego.

Ludność Rusi Podkarpacki*}' 
ograbiona z resztek ży w n o ść*»  
przymierająca już głodem, °* 
twarde oświadcza, że taki 
nie może trwać dłużej i ryc™ 0 

musi nastąpić decydująca z®*3'

Zamach na żono 
konsula

TIENTSIN. Nieznani sprawcy 
oddali szereg strzałów rewolt® 
rowych do żony konsula generał 
nego Stanów Zjednoczonych Pfl 
ni Caldwell, w chwili gdy 
chadzała się w ogrodzie Country 
Clubu, na krańcach TienTsipu

Pani Caldwell nie odniósł3 
żadnych obrażeń.

Zniesienie kary 
imierci w Anglii?
LONDYN. Izba Gmin przyj£ 

ła 114 głosami , przeciwko & 
wniosek zgłoszony przez posł8 
konserwatywnego Vyviana A' 
damsa, zalecający zniesienie ks 
ry śmierci tytułem próby na 
kres 5-letni.

Jlmbasedor amerykański 
wyjechał z  Berlina

BERLIN. Ambasador Stanó" 
Zjednoczonych Wilson wyjc' 
chał w środę wieczorem z 
lina do Paryża, skąd uda się °c. 
Stanów Zjednoczonych. Pan 
Wilson pozostała w Berlinie-

Okradli kcitiól
Nieujawnieni dotychczas śpj*' 

wcy dopuścili się świętokra®' 
twa w Gdyni. Wtargnęli oni P̂  
uprzednim rozbiciu okna do *• 
ściola katolickiego w GdynJ jj 
Chylonii i znalazłszy skarbo*V ( 
puste skradli tylko dwa ® ^  
sy ołtarzowe wartośd 2 0 0  *»•» ^  
czym niespostrzeżeni zbiegli» ''

>» n •i “ójdzit
* u !mlodyWyrwać.LNie pó; C 1* tę co

. ^Srgląd  
w. ¿nacie 

**<-ptem i

i8*“
'• bo pi

' ¿ " b5
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O T O P 1 R IN
MOTOR

Wesoły
Kącik

Pieńska 
fc przysługa

l ^ u  przechodniów zatrzyma 
 ̂% Obserwowali scenę, któ« 

¡..^grywała się na przystanku 
gajow ym .

y młody człowiek szamo* 
p5li z posterunkowym policji, 

kierunkow y ujął go ener* 
O 1« pod rękę i oświadczył 

^°jnie, ale surowo. 
jT. Pójdziesz, bracie, ze mną! 

( tołody człowiek próbował 
tyrwać.

J* Nie pójdę! Nie pójdęl
tę obserwowało kilku 

t ”Czym o mocno podejrzą* 
Wyglądzie. ,

łjj Znacie tego bubka?—spy* 
^**ptem najstarszy.

¡>t Nie... T o jakiś nowy... 
kieszonkowiec tramwa# 

bo przyzwoicie ubrany... 
c[i. * tzeba mu pomóc... Żal 
tyjp̂ ka... Patrzde, jak się wy* 

“ I..
^ ^robimy sztuczny tłok.

L  Dobra!.. Tu obok stoi zna 
taksówkarz... On nam po» 

by/';- Ty, Feluś, zaczniesz ni* 
‘{¡j Cl«kać i wpadniesz, między 
s-i ,‘^ceta i policjanta! A my
tj : lft>y tłok, faceta do taksów*

J L
cHwili na przystanku pow 

i zamieszanie. Posterun 
ij f8o i aresztanta otoczono 

I 1fcystkich stron.
^Hnim aresztant zdążył się 
dłutować o co chodzi, sie* 
j^J już w taksówce odjeżdża* 

^Pełnym gazem.
JtU ^w cy wzięli go w 
llĵ  klepali wesoło po i

C  Widzisz, frajerska łapo, ja 
«łCi serca mamy. Twoje 
N.v**Cie. ¿eśmv akurat blisko

fezu!

śro* 
ramie*

yii * —»o««* j —
tjj ^ szy stk o  widzieli! No, te 
OuPr*de postawisz wódkę! 

QC'wie nam się należy. 
H^Wty aresztant trząsł się ze 

s *">, jak w febrze.
W Czego się barani łbie 

zaśmiał się najstarszy 
kft' wców — My nie policja!

chłopaki!.. No, gadaj! ¿ a  
c}jy ? prowadził? Za stare grze* 
t ^ Ciy przy robocie cię nakrył? 
!)y[ °dzieniec z trudem wydo* 

^siebie głos.

:i. .No ten policjant, który 
Ą n ą ł . . .

to— — zająknął się 
Zieniec — to jest... mo]
«ryjecznyl 

ci^jl^°°0?I.. To dlaczego cię

W  " wracał ze służby, 
V ^ - n i e  i ciągnął do siebie

Vy^A^dlaczego ty się ofermo

®°— bo... nie chciałem mu 
'°ić°tU ro^*ć.. Nieprzewidziany 
K̂. Py?y obiedzie, to zawsze 

i kłopot...
Napoleon Sądek.

Kary za przestępstwa prasowe
znacznie zaostrzone w nowym dekrecie

Projekt dekretu prasowego 
wywołał duże zainteresowanie. 
Jak to już donosiliśmy wczoraj, 
ostateczny jego tekst nie został 
jeszcze ustalony. Trwają jeszcze 
prace redakcyjne. Do wiadomo:* 
ści publicznej przedostały się 
poszczególne tylko informacje 
nię dające jednakże obrazu cało 
ści.

Dopiero po ogłoszeniu dekre* 
tu odbędzie się konferencja pra* 
sowa dla omówienia sprawy.

Charakterystycznym w no* 
wym dekrecie prasowym będzie 
zniesienie stanowiska redakto* 
rów odpowiedzialnych. Ustawo* 
dawca wychodzi z założenia, że 
za umieszczony materiał winien 
odpowiadać faktyczny kierów* 
nik pisma a węc redaktor nav 
czelny, względnie kierownik txł* 
powiedniego działu.

Według kursujących pogło 
sek dekret z a o jto i znacznie ka 
ry za przestępstwa prasowe. W  
niektórych wypadkach grozi ka* 
ra do 3 lat więzienia. Osoby po* 
szkódowanc mogą dalej doma» 
gać się odszkodowania do 
1 0 .0 0 0  zł.

W  razie nieściągalności kar 
pieniężnych od redaktora naczel 
nego, względnie kierownika dzia 
łu odpowiada wydawca. Redak* 
tor, skazany trzykrotnie, za prze 
stępstwa prasowe traci prawa re 
daktorskie.

Zaostrzone zostały przepisy w 
sprawie sprostowań. Muszą się 
one ukazywać tym samym dru* 
kiem i w tym samym miejscu co 
wiadomość przy czym objętość 
może ich być dwukrotnie więk* 
jza aniżeli wiadomość względ* 
nie artykuły. Jeżeli pismo odma 
wia drukowania musi nadesłać 
zainteresowanej osobie w ciągu 
24 godzin uzasadnienie.

Poszkodowany ma prawo do* 
magania się wydrukowania 
sprostowania w formie przezeń 
ustalonej. O ile sprostowanie ma 
być zamieszczone w wyniku o* 
rzeczenia sądowego może pismo

Dzika Świnia pożarła
niemowie

CZERNI O W C E. W e wsi 
Compiscu w Oltenii dostała się 
do chałupy wieśniaka Boscu, w 
czasie nieobecności dorosłych 
dzika Świnia, która pożarła znaj 
dujące się tam w kołysce jedno* 
roczne niemowlę.

" r a d i o
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6.J0 .Kiedy ranne". 6.35 Gimnas■) 
ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik pora. 
ny. 7.15 Płyty 8.00 Audycja dla szkól 
810 — 11.00 Słuchowisko dla dzieci 
11.25 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12-03 
Audycja południowa. 1300 — 15.00 
Przerwa- 15.00 Audycja dla młodzie* 
ży. 15.25 Poradnik sporotwy. 15.35 
Muzyka obiadowa. 16.00 Dzi nnik 
pt ludniowy. 16.08 Wiadomości gospo 
darcie. 16.20 Rozmowa z chorymi 
16.35 Pieśni w wykonaniu Sergiusza 
Benoni‘ego. 16-50 „Czy można ko. 
chać dziecko cudze jak własne“? — 
pogadanka, 17.05 Utwory Griega. 
17.45 Skrzynka techniczna. 18 00 Au* 
dycja dla wsi. 18.30 Powszechny Te* 
atr Wyobraźni. 19.10 Koncert wie* 
czomy. 20.35 Audycj- informacyjne-
21.00 Chór Polskiego Radia. 21.15 
Koncert symfoniczny. 22.30 Defilada 
— felieton. 22.45 Płyty. 22 55 Przegląd 
{■rasy. 2305 — 23.15 Wiadomości z 
Polski.

WARSZAWA II (Mokotów;.
14.00 Trio Polskiego Radia. 15.00 

Płyty. Płyty. 16.10 Kwartę-. 16.40 Wia 
domości sportowe. 16.45 Parę infor* 
macji. 16-50 Kącik solistów. 17.10 Po» 
gawędka gospodarska. 17.25 Życie kul 
turalne stolicy. 17.35 Program na ju> 
tro. 17.40 Płyty. 19.00 -  20 00 Przer. 
wa. 20.00 Koncert 20 55 „Nocny 
gość”. 21.10 
tu uroczyst go ku uczczeniu łotewskie 
go święta narodowego. 22.15 Płyty.
23.00 Wiedeńscy kompozytorzy opę* 
retkowi.

być zajęte tak długo aż nie za* 
mieści sprostowania.

Nadzór nad prasą sprawuje 
władza administracyjna i sądo* 
wa a więc starosta i prokurator.

Prezes Rady Ministrów może 
nadesłać pismom do umieszcze* 
nia artykuły względnie wiado* 
mości do objętości 300 wierszy, 
prawo to nie przysługuje po* 
szczególnym ministrom. Nowy 
dekret prasowy reguluje dalej 
sprawę wydawania pism żarów*

no codziennych jak i periodycz* 
oraz wszelkiego rodzajunych 

druków oraz ich kolportaż.

Jak już zaznaczyliśmy na wstę 
pie treść dekretu nie jest je*z* 
cze ostatecznie ustalona. Ogło* 
szenia jego oczekują dopiero 
za kilka dni.
Brnammmmmmmmmmmmmmmmmmm

' Ste. 1

Królewski bankiet
LO N D YN . Król Jerzy V I i 

królowa Elżbieta byli we środ* 
dę wieczorem gośćmi króla Karo 
la rumuńskiego, który wydał na 
ich cześć wielki bankiet w salo* 
nach poselstwa rumuńskiego w 
Londynie.

Obecni byli również: królo* 
wa matka Mary, bracia królew* 
scy, arcybiskup Canterbury o« 
raz kilku członków rz4 du z pre 
mierem Chamberlainem na cze* 
ie.
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Przymusowa rejestracja w Anglii
na wypadek wybuchu wojny

LONDYN. Na wczorajszym 
posiedzeniu gabinetu rozpat
rywane były m. in. także 
sprawy obrony, przy czym 
ostatecznie w negatywnym 
sensie przesądzona została 
sprawa utworzenia ministerst
wa zaopatrzenia wojennego.

Na wniosek natomiast zajmu 
jącego się obecnie sprawami cy 
wilnymi pogotowia wojennego 
lorda strażnika tajnej pieczęci 
sir Johna Andersona, gabinet 
przychylnie odniósł się do wpro 
wadzenia przymusowej rejestra 
cji wszystkich osób na wypadek

wojny. Odmowa wypełnienia 
karty rejestracji tej cywilnei 
mobilizacji karana będzie grzyw 
ną lub więzieniem.

Przymusowa rejestracja nie 
będzie oczywiście oznaczała 
przymusowej służby na rzecz 
państwa w czasie pokoju. 
■ m M M n H H R ' * ' ' w wmam

Ju M z b n c L  ' tû c d u , Ij^ aLet& vô-cb

Gwałtowi? atak „Prawdy”
MOSKWA. „Prawda" wystą 

pila z ostrym atakiem na komi
sariat handlu Z.S.R.E. na „zły 
podział towarów wśród ludno
ści“. W szeregu miejscowości 
brak jest zapałek, soli, cukru, 
herbaty, mydła, oraz innych ar  
tykułów pierwszej potrzeby.

Liczba defraudacyj i nadużyć 
w komisariacie handlu i podle
głych mu instytucjach, jak 
stwierdza „Prawda" jest więk
sza niż w roku ubiegłym o 1/3. 
W pierwszym półroczu r. b. zde 
fraudowano i roztrwoniono 130 
milionów rubli.

Z nadużyciami nikt nie wal
czy. Inspektorzy zbierają tylko 
dane o kradzieży i składają je 
do aktów.

Na biurokratyzm komisaria
tu wskazuje następujący fakt: 
na wiosnę r. b. sporządzono pro 
jekt organizacji handlu w woj
skowych obozach letnich, a pod 

isano go dopiero 2 październi
ka, t. j. po zwinięciu obozów.

Przypomnieć należy, że korni 
ariat handlu Z.S.R.R. był przed 
niotem ataków prasy sowieckiej 
jrzed 5 miesiącami i wówczas

przeciw kom issriaiowf handlu
według pogłosek został usunię- kieruje zastępca Smirnowa Sza
ty kierownik tego resortu Smir row. Atak „Prawdy“ zdaje się
now. potwierdzać pogłoski o „zlikwi 

Obecnie komisariatem handlu dowaniu“ Smirnowa.

DlftSOL -  DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z S B Û W

nterwefifia dy piernat (zna Polski
w sprawie emigracji Żydów

Ostatnie prześladowania 2y* | • Przedstawiciele dyplomatycz*
dów w Niemczech spowodowali ni Polski zwrócili się do rzą» 
ly powstanie komitetu emigra* j dów: amerykańskiego i angiel 
cyjnego oraz żywą wymianę my 
śli między rządem amerykan* 
skim a angielskim w sprawie re 
wizji dotychczasowej polityki 
¡migracyjnej.

skiego, belgijskiego i holender* 
¿kiego wskazując, że podczas 
dyskusji nad otwarciem emi* 
gracji dla Żydów nie można po* 
minąć również Żydów polskich.

Pałką zabił 3 wilki
Straszliwa walka w  nocy na pastwiska

CZERNIOWCE. W miejscowo 
ści Polovraci w Rumunii stado 
wilków napadło na parobka w 
czasie, gdy pilnował nocą koni 
na polu. Parobek pałką zabił 
3 wilki. Pozostałe rozbiegły się.

W miejscowości Framusicy 
pod Batoszanami na Bukowinie 
wijk pokąsał 4-ch synów dy
rektora szkoły Manolescu, gdy 
szli do szkoły, znajdującej się w 
sąsiedniej wsi.

P R Z Y  C IE R P IE N IA C H  wątroby. żołądka, kiszek, nerek lub pęcherM stosuje się S O K  

Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O  Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warssawa. Miodowa U  
Apteki I drogerie.

Hr. Wielopolska zostanie zwolniona
z więż enia przed Nowym Rakiem

Jeden z dzienników angiel* 
skich podaje wiadomość, że osa* 
dzona w więzien;u niemieckim 
hrabina Wielopolska ma zostać 
zwolniona przed Nowym Ro* 
kiem.

Jak wiadomo, hrabina aresz
towana została dnia 18 września 

21.15 II część Koncer* roku zeszłego i oskarżona o dzia 
lalność szpiegow ską na nieko* 
rsyść Rzeszy. Aresztowanie to 
nastąpiło w pociągu, idącym -

Berlina do Paryża.
Po śledztwie i rozprawie hra* 

bina osadzona została w wrię* 
zieniu. Przez pewien czas prze* 
bywała w słynnym więzieniu 
berlińskim Moabicie.

Dziennik podaje, iż hrabina 
Wielopolska jest zdrowa i czu* 
je się zupełnie dobrze. Bardzo

za zgodą władz więziennych 
własnoręcznie zrobioną przez sic 
bie suk'enkę, przeznaczoną dla 
córeczki Dzidzi.

Mąż hrabiny Wielopolskiej 
nie ustaje w wysiłkach, mają* 
cych na celu uwolnienie żony z 
niemieckiego więzienia. Nieza* 
leżnie od tego odbył on podob*

>viele czasu poświęca najprzeróż! no cały szereg pojedynków, bro 
uięjszym robotom ręcznym oraz niąc honoru żonv przed ószczcr* 
wiele czyta. Ostatnio przysłała*cami.



Pieniędzy pożyczonych od staruszków starczyło mu tyb 
Ifo na część podróży: resztf drogi musiał odbyć na piechotę, 
3ż głód zmusił go do przyjęcia jałmużny.

Już sam wygląd Poradzkiego budził litość lu*
dzi.

W net poczuł po raz drugi w swym ręku jakiś
dar.

Pieniądz, który otrzymał parzył jego dłoń, jak 
rozżarzony węgiel... Poczuł się cały ogarnięty płomie* 
niem.. .

— Sewerynie Poradzki — mówił sam do siebie— 
Do czegoś ty się zniżyłl Stałeś się zwykłym żebra» 
kieml

Ale te wyżebrane pieniądze zbliżały go codzien 
bardziej do celu: do domu—

W  końcu nadszedł upragniony dzień, gdy Sewe
ryn Poradzki poczuł znowu pod swymi stopami bruk 
Warszawy...

Oto wkrótce będzie znowu w domu. 
Wycieńczone, zmęczone nogi chodziły teraz 

znacznie raźniej...
Oto jest już na Marszałkowskiej—
Poradzki namyślał się chwilę:
— Może udać się przede wszystkim do biura? 
W net iednak porzucił tę myśl. Jakże może się w

tak'm stanie znaleźć wobec swoich pracowników? 
Uchowaj Boże! Przede wszystkim musi wrócić do do# 
mu. ogolić się, uczesać, doprowadzić siebie do łudź* 
kiego stanu...

Wzrok jego padł na zegar.«
Jest jeszcze przed dwunastą.
— dzieci — pomyślał Poradzki —-  są zapewne 

w szkole... W  domu jest sama Halina...
— Jak go przyjmie? — nieraz już drżał na myśl 

j  tym. — Czy pozna go jednak? I co mu powie na 
przywitanie?

Na s?»mą myśl o tym zwalnia kroku...
Jakże i inaczej sobie to wszystko wyobrażał: tak 

ciężko wobec nich nawinil! Ale czyż dostatecznie oku* 
pił już swą winę?

Oto z jakimi myślami zbliżał się Poradzki do

SEN S A C Y JN A  P O W IE Ś Ć  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

bramy swego domu, wzniósł głowę do góry i rozej* 
rzał się: może zauważy kogoś w oknie albo na balko* 
nie?...

Nie widzi nikogo: tylko serce bije tak mocno, 
tak niespokojnie, że wydaje mu się, iż za chwilę wy* 
skoczy z piersi...

Zbliża się do Haliny, do dzieci— Do swego do« 
mu...

Jakże piękne i czarujące wydawało mu się wszy# 
stko, gdy był z dala stąd, z dala od swego domu. A  
teraz? Czyżby ktoś mu związał i spętał nogi?

— Boże, wzmocnij mnie — szeptały usta Po* 
radzkiego. — Nie opuszczaj mnie w takiej chwili!

Nie pomyślał, że teraz czatują na niego ludzie 
Ireny, ludzie Bractwa Białych, których specjalnie roz« 
mieszczono wokół domu...

Tym również nie przyszło do głowy, że czatują 
tu od tygodni na tego żebraka... Skąd mogliby pomy* 
śleć, że ten chory, złamany staruszek jest to Seweryn 
Poradzki?

Nie, oczekują zupełnie kogo innego— _
Dzięki temu mógł Poradzki niezauważony wejść 

do domu.
Tu napotka! jednak pierwszą przeszkodę:
W  bramie zatrzymał go dozorca; serce jego za* 

biło radośnie, sądził, że ten go poznał, że pragnie się 
z nim przywitać.

Ale wnet spostrzegł, że twarz dozorcy nie jest 
wcale dla niego przyjaźnie usposobiona: jest zła, na* 
srożona...

Zanim jeszcze dobiegł Poradzkiego, woła za nim 
groźnie, czelnie:

— Hej, hej, panie, niech się pan tak bardzo nie 
spieszył

Poradzki zatrzymał się odruchowo, i z trudem 
wyjąkał:

— Co jest? O co chodzi?
— Do kogo? Kogo pan tu szuka? — pyta się 

surowym głosem dozorca.
Zanim jeszcze Poradzki ochłonął z przerażenia, 

zanim przyszedł do siebie, widząc, że dozorca nie po

znaje go, ten ujął go na rękaw i pociągnął do
— To nie jest dom dla takich jak pan!
Poradzki nie rozumie, o czym mowa. Scrce.^

bije mocno, nie może nic mówić, jak gdyby K  
odjęto... Nie ma sil przeciwstawić się dozorcy, K1- 
wskazuje napis na bramie:

— Czy widzi pan co tu jest napisane, ciarn°̂  
białym? Wstęp dla żebraków wzbroniony... Na P 
no się pan wysila: musi sobie pan poszukać >D 
domu—

Poradzki staje jak wryty. t|
Twarz jego oblała się ze wstydu purpuf?- 

dozorca wziął go za żebraka. Jego dozorca... 
go naprawdę nie poznał? . .

— No, dobrze, dobrze — pragnie pozbyć 
dozorca. — Szkoda czasu, gdzie indziej może 
pan tymczasem zarobić coć niecoś... ^

— Ja, ja... — jąka się Poradzki, z trud« 15 8 
słowo wymówić, w jego świadomości n 
wstrząs... ^

Jak gdyby na złość nie może sobie w ża<ł£n q, 
sób przypomnieć, jak się jego doaorca nazywa ̂  
wydaje się, że już—przypomną! sobie, a p° 
wszystko znowu uciekło z pamięci.

Może dlatego, że się najmniej spodziewał ** 
przyjęcia.

Dozorca nie poznał go— . .  ̂
A  dozorca, chcąc pozbyć się natrętnego 

zaczął krzyczeć: ^
— Czego pan stoi, jak dumy?... Czego y ^  

szył pan oczy? Nie rozumie pan po polsku, nie 
mie pan, co się do pana mówi? _ w

Ale w tej samej chwili wróciła Poradzki«0 
mięć, wreszcie przypomniał sobie i zawołał: t ,

— Antoni, Antoni, czy pan mnie nie poznaj*
Dozorca był chwilę zmieszany. ^
Uważnie, spokojnie zaczął przyglądać f1? .

rzy starego, jego odzieniu... O, to jest wyrafin0 

g o ść- . d
Zapewne zapytał u kogoś z sąs;adów. jak y  . 

nazywa, by wzbudzić w nim zaufanie... Trzeba,  ̂
nim ostrożnym, bo w tym domu wydarzyło SI» 
niejedno— ¡j

Widząc jednak, że staruszek nie ustępuj6* 
bacznie spogląda na niego, zapytał: ,

— Kto panu powiedział, jak się nazywam- j
— Nikt mi nie powiedział, czy pan Ił,n'^  

prawdę nie poznaje? — zbliżył się do niego P°r.
(Dalszy ciąg jutro)'

Z.LIRSKI

'DZIE M OJ W
^^TRAOICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALC L

Pewnego poranku gdy Nelly zaledwie przyszła do pracy 
otworzyły się drzwi gabinetu szefa Mister Hopkins wezwał 
ją. do si bi

Nelly jednak nie mogła ruszyć się z miejsca A  
oto po raz drugi otworzyły się drzwi gabinetu szefa 
i po raz drugi pokazała się głowa mister Hopkinsa.

— Hallo, miss Nelly — wskazał ręką ua pozo
stałe sprzedawczynie — Niech która z pań zastąpi 
miss Nelly! Miss Nelly, proszę natychmiast zgłosić 
się do mniel

Głowa mister Hopkinsa znikła. Drzwi zamknę« 
ły się.

Teraz Nelly była głęboko przekonana, że |j ej 
przypuszczenia były słuszne, że rzeczywiście zostanie 
zredukowana... Przecież przed chwilą mister Hopkins 
zaznaczył, aby jedna z koleżanek zastąpiła ją...

Z  nadludzkim wysiłkiem opanowała Nelly prze« 
rażenie, z trudem powstrzymując łzy cisnące się do 
oczu—

— Jak straszliwie podziała ta wiadomość na mat« 
kęl ^_co s’ę stanie ze mną?... — pomyślała Nelly, 
dla której nagle życie straciło cały powab.

W  takim stanie ducha, drżąc na całym ciele 
nieśmiało zapukała Nelly do drzwi i przekroczyła 
próg gabinetu szefa. Zatrzymała się przy drzwiach, 
z wzrokiem wbitym w podłogę Jak przez gruby mur 
dobiegły do jej uszu słowa mister Hopkinsa, który 
oświadczył swemu sekretarzowi osobistemu zalepia« 
jącemu kopertę:

— Proszę zostawić mnie z miss Nelly...
Nelly ciągle miała powieki opuszczone. 

Z wielkiego oszołomienia wirowało jej przed oczyma 
i miała wrażenie, że podłoga otwiera się pod nią i że 
spada w jakąś głęboką przepaść...

Tymczasem sekretarz osobisty mister Hopkinsa 
opuścił gabinet szefa. Nelly nawet nie spostrzegła, 
kiedy wyszedł. Tylko znowu jak przez gruby mur

słyszała słowa mister Hopkinsa, który polecił sekre* 
tarzowi:

— Proszę mi nie przeszkadzać i nikogo do mnie 
nie wpuszczać dopóki nie załatwię sprawy z miss 
Nelly—

— Ali right, — padła odpowiedź sekretarza i 
drzwi zamknęły się za nim.

Nelly jeszcze ciągle stała w pobliżu drzwi, jak 
gdyby była przygwożdżona do tego miejsca. Przypo* 
minała skazańca, który pogodził się z losem i nie rea* 
gował na ogłoszony przed chwilą wyrok śmierci...

Nagle poczuła, jak ktoś ujął ją pod ramię. In* 
stynktownie uniosła śmiertelnie przerażoną twarz i 
ujrzała, że mister Hopkins przyjaźnie uśmiecha się 
do niej.

— Proszę, niech pani pozwoli bliżej, miss Nelly, 
— rzekł z wyszukaną galanterią...

Mimo to Nelly nie mogła ruszyć się z miejsca, 
ani nie była w stanie wymówić słowa.

— Proszę, miss Nelly, niech pani spocznie... — 
doprowadził ją mister Hopkins do krzesła, z którego 
przed chwilą podniósł się sekretarz. — Dlaczego jest 
pani tak przerażona? — zapytał troskliwie m:ster 
Hopkins. — Czy źle się pani czuje? — Proszę, niech 
pani siada... Mam dla pani bardzo milą niespodzian- 
kę...

Nelly mechanicznie usiadła, tak jak gdyby uczy* 
niła to wbrew swej woli. Usłyszawszy jednak ostat* 
nie dwa słowa mister Hopkinsa instynktownie pod* 
niosła się i na jej silnie zdumionej twarzy, malowało 
się obecnie jeszcze większe oszołomienie niż poprze* 
dnia.

Czy miała wierzyć własnym uszom?... Czy to nie 
halucynacja?...

Weszła przecież tutaj jak skazaniec i była prze* 
konana, że zaraz wydany zostanie na nią wyrok 
śmierci—

• fi"*1
— Co więc miały znaczyć słowa mist^ 

kinsa?
—  Czy zamierza z niej drwić?—
Czy u niego nazywało się to „miłą nitsP0 

k ą ? - “ .
Czy dlatego, że była biedna, to wolno mu J* 

karzać?— _
Ale te przykre myśli przerwał znów miste  ̂

kins, który oświadczył niezwykle serdeczny® ^
— Miss Nelly, proszę mi pow iedzieć. c ^  

jest? W ygląda pani tak, jak by pani mia*3 
gorączkę? Może należy wezwać lekarza?— , (3»

— Nie, nie... — szepnęła Nelly, którei Jjf1 
silnie biło, jak gdyby chciało wyskoczyć z klat«° 
siowej.

— Dlaczego jest pani tak przerażona?^
— Ja...—wpadło nagle na myśl Nelly, -e\f 

skłamać, aby w ten sposób wzbudzić wspólc*u ^  
tość w mister Hopkinsie... — Jestem bardzo 
twiona— Matka ciężko zachorowała- ... ^

— Ach tak... to bardzo przykre——zapal*1̂  
cygaro mister Hopkins — Miss Nelly, może P , I 
stać dzisiaj najszczęśliwszą kobietą w Ameryc
to z pewnością uzdrowi pani matkę1— . 5il

— Co*o*o*o?— — nagle szeroko rozwa1 ' 
oczy Nelly — Nie rozumiem..

— Przecież już przed chwilą wspomnia|e y  
mam dla pani miłą niespodziankę— A  wezwać ^ 
nią do siebie dlatego, że szkoda czasu... S p raw a 
być z miejsca zadecydowana... Tak, tak— toZ'x,^  
pani mocno się temu dziwi? Ale tak jest, jak ® yp 
Jeszcze dzisiaj może pani stać się najszczęśliwsi 
bietą w Ameryce... . ^

Nelly po raz drugi usłyszała już te słowa* t̂ 
wprawiły ią w trudne do opisania oszolomien.ie‘ ¡i? 
co to miało znaczyć?... Przecież mister Hopkin $ę0 
gle nie postradał zmysłów, że zaczął do niej w teP 
sób mówić... jfl*

Czy zamierza się jej oświadczyć i prosić 3
stała jego żoną?... Od trzech lat był p rz ec ież

a*• cem—
— Tak na pewno to ma na myśli — d°sl 

wniosku Nelly — I czy sądzi, że gdy zo stan ę 
żoną, stanę się najszczęśliwszą kobietą w Awe^^ili

Wskutek tej nagłej myśli Nelly znów 
wzrok w podłogę, wstydząc się spojrzeć 
szefa. _ M

— Nie rozumiem— — z trudem poW*»1 
Nelly.

Mister Hopkins wypuścił z ust smugę nieb1 
wego dymu i rzekł szybko:

(Dalszy ciąg juttor
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Romana m. Anieli 
Tomasza.

Słowiański: Stani« 
sława.

Słońca wsch. 7.1, 
uch. 15.41.

Księżyca wsch- 2.49 
zach- 13-52

KRONIKA HISTORYCZNA:
1428. Bohoterski zgon rycerza Zawi« 

*zy Czarnego.
1Ö5. Oblężenie Jasne j  Góry przez 

gen- MiiUera.
1833. Zmarł we Florencji M. Kleofas 

Ogiński, działacz polityczny i wy* 
bitny muzyk.

1846. Wcielenie Ks. Krakowskiego do 
Austrii.

'918. Proklamacja niepodległości Lo 
twy.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Pej chał w kontuszu, powrócił bez 
uszu.

RADY PRAKTYCZNE:
Plamy z jodyny na jedwabiu

"dciyszczać można spirytusem.
Metalowych kuchennych naczyń 

Po umyciu nic obderać tylko obró» 
come do góry dnem na ciepłym korni* 
'Je wysuszyć.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Madagaskar podbił i ogłoszony zo* 

stał królem przez krajowców w r- 1776 
konfederat barski Maurycy Beniow* 
«ü.

K*AL/L B  M IM  GUM MER

Hollywood
Gary Cooper

P rz e d ru k  w zb ron ion y

— raj i piekto kobiet
biie Claudette Colbert

Autor odwiedził atelier Paramoun» 
tu podczas nakręcania filmu ,Osma 
Zona Sinobrodego“ i opowiada o 
pracy tak zwanych „stand mów", ak* 
torów, dublujących wielkie gwiazdy. 
Przy tym opowiada o wzruszających 
dziejach ,.stand inów“ Claudette Coli 
bert i Gary Coopera.

40 .
— Claudette powinna być 

już ubrana — pomyślałem.
Zbliżyłem się więc do je j  

drewnianej kabiny na kółkach i 
zapukałem do drrwi.

— Proszę — dobiegł z ze* 
wnątrz głos Claudette.

Gwiazda leżała na .kanapce. 
Miała na sobie jasno niebieski 
suknię i była boso. Przy kanap 
ce klęczała murzynka, która pie* 
ściła i masowała jej stopy.

— Dziwi chyba pana — o* 
świadczyła Claudette, — że 
ktoś mnie drapie w s to p y . Mew 
że się to panu wydać dziwne, 
ale ubóstwiam to. I gdy pod* 
czas nakręcania dwóch scen nu* 
dzę się, każę, aby drapano mię 
w pięty.

K U P O N  
Imię * • • • • )  
Nazwisko • ■ • i 
Adres .  .  • •

kolor dotychczas 
pudru

używanego

P E M Y
‘tO O B ED U ESZ PO W O D ZENIE U M ĘŻC ZYZN . PIElEfiNUJAC 

RACJONALNIE CERE >
Najwybitniejsi lekarze derma tolo- 

<fey, zalecają stosowani« środków ko
smetycznych, zawierających wita- 
tainy. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem je j dą- 
4*6 i celów. Puder „Penny“, zawie
rający witaminy, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cer«, czyniąc Ją 
■drową i powabną. Przy stałym uży- 
Wnlu witaminowego pudru „Pen- 
*sy", cera nabiera wyglądu młodzień
czego, staje się aksamitna i Idealnie

matowa.
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

I powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
r-owego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto - 
wego na gr- 15 pod adresem—firma 
..GUot“, Warszawa — Wronia 71.

Bla malej wokandzie...
Małomówny przyjaciel

czyli: „Nauczka na przyszłość'
(A. E.) Do pana Marcelego 

Urzaka przybył jego przyjaciel,
Filip Tubylski, człowiek bardzo 
tnałomówny.

Pan Marceli na widok przy* 
jaciela klasnął w dłonie.

*— FilipieI Mieszkam jeszcze 
na kawalerce, ale wielkie zmia*
«y u mnie! Ożeniłem się!

Pan Filip pokręcił głową ze 
zdumienia.

— Hm. hm!
— Wziąłem piękną dziewczy*

*»?, isłny cud. Zgrabna, powab» 
na~. Pobraliśmy się z miłościJ

— Ach, ach...
*— A i posażna jest1 Ma do- 

*nek, bogatą wyprawę, sporo go 
tówki... ,

— Fiu, fiu!
— Niedługo udajemy się w 

Podróż poślubną. Do Nicei1
— Ho, ho!
— Teściowa jedzie z nami.
~  Oj, oj*

Następnie małomówny pan 
Fiłip począł wykrzykiwać: Och! 
Uch!! Ach!!! Oj1! Aj!!, a przy
czyną tych okrzyków było, że 
teściowa pana Marcelego, która 
wpadła niespodzianie do poko* 
ju, okładała go bez litości para= 
solką.

Gary Cooper, bożyszcze kobiet.
W  tej chwili do kabiny 

wszedł Gary Cooper. Nie ma. 
w nim w danej chwili nic z po« 
dróżnika z siedemnastego stule 
cia. Jest natomiast wzorowym 
elegantem współczesnym.

Z atelier dobiegł krzyk Lubi* 
tscha. Był to znak, że teraz po» 
ra na gwiazdy, że teraz one ma» 
ją „kręcić”. Claudette szybko 
nałożyła pończochy i pantofle 
i opuściliśmy jej kabinę.

W  tej chwili aktorzy dublu* 
jący Claudette Colbert i Gary 
Coopera opuścili dekorację. 
Skończyli na razie pracę. Kata* 
rzyna usiadła w kącie na tabu* 
recie i zaczęła robić na drutach. 
Na jej niebrzydkiej twarzy ma 
lowały się smutek i zmęczenie. 
Slim Talbet natomiast starał się 
wzbudzić zachwyt w jednej ze 
statystek i żonglował nożami.

Tymczasem gwiazdy przystą* 
piły do nakręcania sceny, w któ 
rej Gary bije Claudette. Miało 
się to dziać w pokoju obitym 
białą satyną. Tak chce scena* 
riusz. Lubitsch odpowiednio u* 
ustawił gwiazdy i wydał kilka 
poleceń pomocnikom oraz me* 
chanikom.

— Zaczynamy! — krzyknął 
v końcu i opadł w fotel, stoją* 
cy u stóp aparatu.

— Światła! wrzasną! jeden z 
pomocników.

— Cisza! Zaczynamy!—krzy 
knął drugi.

Zajaśniało sztuczne słońce, 
gorąco jupiterów padało na ra* 
miona, zapanowała grobowa ci* 
sza. Z daleka tylko, z koryta* 
rza dobiegał przytłumiony 
dźwięk dzwonka, który zawia* 
damiał, że pod żadnym pozo* 
rem obecnie nie można wejść 
do atelier. O tym samym dono* 
siła czerwona lampka, zawieszo 
na nad drzwiami atelier.

Charakteryzator Claudette Col 
bert przypadł do niej jeszcze raz, 
trzymając w ręku puszek. Szyb* 
ko przyprószył jej nos pudrem 
i zaraz znikł w cieniu.

— Akcja! — krzyknął Lu*

Sitsch.
Kamera zaczęła cichuteńko 

varczeć. Gary rzucił się na Clau 
dette, wziął ją pod ramię i za* 
czął ją silnie bić w siedzenie.

— Nie bić tak mocnol Proszę 
tylko delikatnie klepać! — prze 
rwał Lubitsch.

Zaczęto więc po raz drugi 
kręcić tę scenę. I znów Lubi* 
tschowi coś się nie spodobało.

— Przerwać! — krzyknął. — 
Jest pani zbyt nienaturalna! Pro 
szę trochę żywiej się poruszać 1 
Zaczynamy od początku!

I znów Gary wziął pod ramię 
Claudette i znów zaczął ją bić. 
Lubitsch i teraz był niezadowo* 
tony. Znowu coś tam mu się nie 
oodobało. Powtarzało się to kil 
ka razy i nakręcano tę niewinną 
scenę nieskończenie długo, prze* 
rywając coraz to w innym miej* 
scu i zaczynając od nowa.

W  pewnej chwili spojrzałem 
na Claudette Colbert i żal mi jej 
się zrobiło. Z jej twarzy znikł 
pogodny uśmiech. Poznać było 
po niej, że ma tego dość i że z 
trudem powstrzymuje łzy.

1 ‘właśnie gdy zadawło się, że

wybuchnie, że rzuci wszystko i 
pójdzie sobie, Lubitsch w mil' 
czeniu, z uśmiechem zadowolę« 
nia na ustach, przyglądał się 
nakręcanej scenie. Gary Cooper 
i Claudette Colbert byli rzeczy* 
wiście zdanerwowani i źli. Scena 
wypadła więc zupełnie natural* 
nie i bez zarzutu. Niczego już 
nie należało poprawiać i można 
było przejść do nakręcania in* 
nej.

Obok mnie stała młoda sta» 
tystka. W  pewnej chwili odwa« 
żyła się sięgnąć po papieros, po 
zostawiony przez Gary Coope* 
ra na popielniczce. Kochając się 
w gwiazdorze beznadziejnie, bez 
wiary we wzajemność i w skry* 
tości ducha, zaczęła namiętnie 
zaciągać się papierosem, chcąc 
przynajmniej mieć przyjemność 
dotknięcia wargami przedmiotu, 
którego dotykały usta Gary’e* 
go.

J u t r o :
„Podczas przerwy 

obiadowej w  atelier*’

Nasz wielki konkurs film ow y

Dziewiąta lista zakwalifikowanych
przez komitet redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś dziewiątą listę kan
dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet «*• 
dakcyjny:

53. Franciszek Rożbicki, Kraków
54. Regina Wysocka, Warszawa
55. Nusia Mrozowska, Kraków
5 6 .  Helena Jurewiczówna, Wilno
5 7. Józef StylKa, Warszawa
58. (elina Sitarek, Warszawa
59. Janina Wysocka, Wilno
60.  Bolesław Markiewicz. Warszawa
6 1. Kazimierz Szyller, Warszawa
62.  Ha.ina Jorman, Wawer

____________________________ JU TR O  D ALSZY C IĄ G  LISTY

Strzały na szosie
Ofiara padł konwojent samochodu

W  nocy na szosie za Błoniem zamieszkałego w Lodzi przy ul
został postrzelony Icek Fajner, 
zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Zachodniej nr. 20.

Fajner jechał na samocho* 
dzie ciężarowym, naładowanym 
należącym do Szmula Etengena,

Sienkiewicza nr. 84. W  pewnej 
chwili w ciemnościach padły 
strzały i kula trafiła Fajgena w 
prawą rękę. .

Sprawca postrzelenia na razie 
nie znany.

furmankę, powożoną przez Fran 
Ciszka Woźnicę. Wskutek zde* 
rżenia w samochodzie został u*

— Jakem Weszła do przedpo* 
koju — mówiła pani Łopiańska 
na rozprawie sądowej — to u= 
słyszałam, że mój zięć z kimś 
rozmawia. Słuchałam więc dalej 
i z tego co słyszałam, byłam za* 
dowolona. Ale jak Marceli po» 
wiedział, że mam z niem jechać 
w podróż poślubne, a tamten ła 
chudraj krzyknął „o/o/l”, to mu i 
siałam go parasolką naparzyć, że 
by zięć miał nauczkę na przy* 
szlość.

Sąd skazał panią Łopiańską 
na dwa tygodnie bezwzględne* 
go aresztu.

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U .  
G R Y P I E  Î X A T A R Ü

Anarchia na drogach
Trzy wypadki samochodowe

Na szosie brzeskiej koło wsi I szkodzony przód, furmanka 
Wielgolas samochód ciężarowy I zaś została rozbita. Winę za wy* 
prowadzony przez Adwarda i padek ponosi Woźnica, gdyz 
Gryfa z Kałuszyna, najechał na I jechał bez światła.

Na szosie lubelskiej pod wsią 
Zakręt samochód osobowy, pro 
wadzony przez Bolesława Lu« 
kowskiego, wpadł na furmankę 
Edwarda Melaka, zamieszkałego 
we wsi Izabella. Furmanka zo* 
stała rozbita. *

Na szosie pod Jabłonną tak 
sówka prowadzona przez Wła* 

jdysława Pękulę, wpadła na fur 
mańkę, na której znajdowali się 
Józef Kokosiński, zamieszkały w 
Legionowie, i Łaja Borenstein, 
zamieszkała w Jabłonnie. Wsku 
tek zderzenia furmanka oraz tak 
sówka zostały rozbite, siedzący 
zaś na furmance spadli na szosę 
i doznali ogólnych obrażeń. Szo 
fer usiłował zbiec po wypadku, 
lecz został zatrzymany.

Konia, który miał złamaną no. 
ęę, zastrzelono.

G tO W Y
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Tajemnicza zbrodnia w lesie
Zamordowali młoda kobiet«, a nastepnie zwłoki spalili

Przed kilku laty całą Wileń- tam zwłoki młodej kobiety z po 
szcayznę poruszyła tajemnicza derżniętym gardłem. Śmierć o-
zbrodnia, którą popełniono w le 
sie ponarskim w pobliżu Wilna. 
Znaleziono tam przypadkowo 
ślady wielkiego ogniska, na któ 
rym niewykryci dotychczas 
zbrodniarze spalili zwłoki u- 
przednio zamordowanej kobie
ty. Mimo energicznie prowadzo 
nego śledztwa nie zdołano 
wpaść na trop zbrodniarzy, ani 
ustalić tożsamości zabitej.

Nie przebrzmiało jeszcze echo 
tej straszliwej zbrodni, gdy zna 
leziono podobne ognisko w Do
linie* Mickiewicza pod Kownem. 
Wówczas jeszcze wszelkie sto
sunki między Polską a Litwą by 
ły zerwane. Mimo to władze bez 
pieczeństwa obu państw złączy
ły swe wysiłki, aby wytropić 
morderców palących zwłoki o- 
fiar. Ale i tym razem wysiłki te 
nie dały wyniku.

Obecnie, po kilku latach, 
znów natknięto się na podobnie 
makabryczny wyczyn zbrodnia
rzy. W lesie niedaleko wsi Buj- 
widze (pow święciański) gajowy 
zauważył dym dopalaj ąsego się 
wielkiego ogniska. Pragnąc je 
zagasić, aby przypadkiem nie 
powstał pożar lasu, zbliżył się 
do ogniska i zauważył obok nie 
go owinięte w prześcieradło cia 
ło ludzkie.

Natychmiast zawiadomił o 
swoim odkryciu policję, która 
przybywszy na miejsce, rozwi
nęła prześcieradło i znalazła

fiary musiała nastąpić przed 
kilkoma godzinami, zwłoki by
ły owiązane mocnym sznurem.

Władze nie mogły ustalić żad 
nych śladów, które by naprowa
dziły na ustalenie miejsca zbrod 

ni, czy też stwierdzenie tożsa
mości zabitej. Stwierdzono je
dynie, że zabita była nieznana 
w tej okolicy. Przypuszcza się 
więc, że zbrodniarze przywieźli i go i Doliny Mickiewicza

zwłoki z odległej miejscowości,
—  znaleziono bowiem ślady kół
—  aby spalić je w ustroniu le
śnym. Zostali jednak spłoszeni 
przez kogoś, zdążyli więc tylko 
podpalić drzewo, porzucając 
zwłoki.

Energicznie prowadzone śledź 
two pozwoli ustalić czy zbrod
niarze, z pow. święciańskiego 
mieli również coś wspólnego ze 
zbrodniarzami z lasu ponarskie-

Pożar w wytwórni trocin
W akcji ratunkowej w zięły udział dwie motopomp*

Około godziny 18 min. 44 
wybuchł groźny pożar w Wy
twórni Trocin, należącej do A- 
brama Ałtuskiego przy ulicy 
Burakowskiej 9 w Warszawie.

Płomienie ukazały się w su
szarni drzewa, gdzie zgroma
dzone były łatwopalne mate
riały. Przed przybyciem na 
miejsce straży ogień przerzucił 
się na halę fabryczną, zagra
żając poważnie budynkowi i 
sąsiednim domom.

Po długiej akcji pożar został 
zlokalizowany i ugaszony. Czyn

Nowe cuda techniki w Ameryce
Pewien kalifornijski inżynier i ruch małą dźwignię i natych? 

wynalazł aparat, sa pomocą któ miast znika podejrzana poma* 
rego można w ciągu godziny u*|rańcz, która zostaje skierowana 
stalić jakość 25.000 pomarań* j na boczną ruchomą taśmę i spa* 
czy. Owoce przesuwają się na da do kubła z odpadkami. Na»
ruchomej taśmie przed przęzro* 
czystym ekranem. Dzięki pro* 
mieniom Roentgena na ekranie 
ukazuje się dokładny obraz 
wnę-trza owocu.

Gdy robotnik obsługujący a< 
parat widzi na ekranie ciemną 
plamę, wie. że to zgniła część 
owocu. Wówczas puszcza w

S k ł a d a j c i e  o f i a r y n a  

FUN D USZ

OBRONY

MORSKIEJ

Zwłoki Ratha
przywieziono do Niemiec

DUESSELDORF. Na przyję na dworzec specjalny pociąg ze
cie specjalnego pociągu, wiozą* 
ceęo zwłoki Ernesta von Ratha, 
pojawili się na tutejszym dwór* 
cu gauleiter organizacyj zagra« 
nicznych Bohle, gauleiterzy 
Florian i Terboven oraz liczni 
przedstawiciele władz państwo* 
wych, wojskowych i partyj* 
nych. Na dworcu ustawiono ho 
norową kompanię partyjnego 
korpusu samochodowego.

O godz. 9.50 wjechał wolno

zwłokami, przybywający z A* 
kwizgranu. Po przeniesieniu 
trumny na otoczony zniczami 
katafalk, gauleiter Florian wy* 
głosił krótkie przemówienie. 
Następnie przeniesiono trumnę 
z hali dworcowej na lawetę 
działową, po czym pochód żało 
bny udał się do Hali Reńskiej, 
gdzie złożono trumnę do czasu 
jutrzejszych uroczystości po* 
grzebowych.

Rokowania z dworem angielskim
w spraw e powrotu ks. Windsoru do kraju

b. król EdwarJ VII rezydował w 
okresie poprzedzającym jego abdy
kację.

W związku z umiarem powrotu 
do Anglii księstwo Windsoru zre
zygnują z wynajęcia pałacyku hr. 
Sabini przy Boulevard Suchet w 
Paryżu. Pałacyk ten mlal być wy
najęty na dwa lata, a księstwo 
Windsoru mieli się przenieść do no
wej rezydencji w grudniu b. r.

PARYŻ. W kolach zbliżonych do 
ks. Windsoru oświadczają, ie  roko
wania prowadzone z angielskim 
dworem królewskim w sprawie po
wrotu księcia do kraju, mają prze
bieg pomyślny 1 zbliżają się do koń 
ca. Księstwo Windsoru mają za
miar udać się w lutym 193S r. na 
stały pobyt do Anglii. Para książę
ca zamieszka w pałacyku Fort Bel
vedere pod Windsorem, w którym

Wiadomości sportowe
BOKSERZY WARTY W WAR* 

SZA WIE.
W najbliższą niedzielę warszawska 

Polonia gości zespól bokserów po* 
znańskićj Warty. Mecz ten zapowia* 
da się niezwykle Interesująco, albo* 
wiem dojdzie do kilku ciekawych po< 
’’edynków.

Zawody odbędą się w Cyrku o go* 
dżinie 12 w poi.

PROTEST PZL.
PZB. zajmował się we wtorek pro* 

testem PZL. odnośnie wyniku meczu 
e Okęciem. Do merytorycznego roz* 
patrzeia protestu nie doszło, albo* 
wiem Warsz OZB. nie nadesłał od* 
powiednlch aktów.

W łych warunkach Warszawę re* 
prezentować będzie w rozgrywkach 
międzyokręgowych Okęcie, ale wery 
fikacja mistrzostw Warszawy nastąpi 
po rozpatrzeniu protestu PZL- 

Może być... wesoło 1 
SKŁADY BOKSEROW NA MECZE 

Z ESTONIA i SZWIAJCARIĄ. 
Zarząd PZB. ustalił składy drużyn 

bokserskich na mecze z Szwajcarią 
(8 grudnia) i Estonią (11 grudnia). 
Przeciw Szwajcarom walczą: Rotholc, 
Sobkowiak, Czortek, Kowalski, Kol* 
czy&ski, Pisarski, Szymura i Piłat. 

Przeciw Estonii: Lendzin, Koziołek,

Czortek, Kowalski, Kolczyński, Pisar* 
ski, Szymura i Białkowski względnie 
Piłat.

PARAGRAFY«.
Najlepszym klubem iekkoatletycz* 

nym na rok 1939 zostały uznane 
„Orlęta** z Dęblina, klub Gąssow* 
skiego. Tak przynajmniej było na 
bieżni, gdzie należało walczyć z na)* 
wyższym wysiłkiem o każdy centy* 
metrl

Ale oto w grę wchodzą paragrafy.
Gdzieś, ktoś wynalazł, że zgłoszenie 

ikieg< 
nione i t- d.
Gąssowskiego do „Orląt" było spóż*

Oczywiście rozpoczęło się „werto* 
wanie' i kto wie, czy piękny wyczyn 
młodych „Orląt” nie zostanie prze*
kreślony.

POMORZE — RYGĄ 12:4.
W Gdyni został rozegrany między* 

miastowy mecz bokserski Pomorze— 
Ryga. zakończony zwycięstwem Poją* 
ków w stos. 12:4.

Łotysze 1 tym razem wypadli b. 
słabo.

WARSZAWA -  ŁOD2.
W najbliższą niedzielę zostanie ro* 

zegrany w Warszawie tradycyjny 
mecz piłkarski Łódź — Warszawa.

Mecz odbędzie się o 12scj na boi* 
sku „Polonii1'.

tomiast zdrowe owoce wędrują 
do różnych komór, gdzie auto* 
matycznie dostają się do skrzyń
i są eksportowane.

Również i kobietom pewien 
wynalazca amerykański sprawił 
miłą niespodziankę. Wynalazł 
mianowicie szkatułkę * torebkę, 
w której jest miejsce dla puder» 
niczki, lusterka, różu, zapalnicz 
ki, papierośnicy, notesu i ołów* 
ka. Najdonioślejszą rzeczą jedł 
nak w tej torebce jest mała śle* 
pa latarka, zaopatrzona w bate* 
rię. Gdy naprzykład kobieta u* 
daje się do teatru lub kina i na* 
gle odczuwa, że coś w jej twa* 
rzy jest nie w porządku, zapala 
latarkę i nie przeszkadzając ni* 
komu z widzów, przegląda się

Podobno cudowna ta toreb* 
ka cieszy się w Ameryce olbrzy 
mim wzięciem u pań.

ne były dwie motopompy stra
żackie. Akcją ratunkową kiero
wał ppor. straży Jachowicz. 
Straty nie są ustalone. Jak 
stwierdzono spaliła się czę# 
zgromadzonego drzewa, 6  me
trów kw. sufitu i 1 0  metrów 
kw. dachu.

Po ugaszeniu ognia budynek 
poddany został obserwacji, is
tniała bowiem możliwość po
nownego wybuchu płomieni. 
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmrn**

Trup noworodka
Na polu Mokotowskim kolo boisk» 

„Warszawianki" w Warszawie zna
leziono trupa niemowlęcia pici 4eA- 
skiej.

Zwłoki przewieziono do prosek
torium, gdzie zostaną poddane sek
cji.

O l i r a d f l a  a p l e l r ę
banda złodziejaszków

Po splądrowaniu apteki, zło* 
dzieje wynieśli łupy w kilku 
wielkich tobołach do oczekuj*" 
cej taksówki i niezauważeni 
przez nikogo, odjechali w nie
wiadomym kierunku.

Według prawdopodobieństwa, 
złodzieje nie byli fachowcami 
na tego rodzaju kradzieże, gdy* 
nie skradli wielu drogich spe
cyfików.

w lusterku, pudruje się lub po*I wczoraj w godzinach wieczoro* 
prawia rysunek warg. | wych na ul. Nowolipki w War*

Nocy ubiegłej do apteki ma
gistra Bolesława Lipskiego 
(W-wa, Wronia 27), dostali się 
przy pomocy podrobionych 
kluczy włamywacze, którzy 
zamknęli za sobą drzwi i roz
poczęli gospodarkę rabunko
wą.

Złodzieje skradli maszynę 
do pisania, pościel dyżurują
cych farmaceutów, wartości po 
nad 2500 złotych.

Stawiali opór policji
Awanturników aresztowano

W  czasie bójki, powstałej szawie, stawili czynny opór inf

Zderzyły sie na szosie
dwa samochody

Na szosie brzeskiej koło wsi 
Zakręt samochód osobowy, pro 
wadzony przez Adama Zieliń* 
skiego, zderzył się z samocho* 
dem ciężarowym, prowadzonym 
przez Kazimierza Lewoniaka. 
Wskutek zderzenia samochód 
ciężarowy wpadł do rowu, roz* 
bijając się niemal zupełnie. Sa* 
mochód osobowy został poważ* 
nie uszkodzony. Kierowcy do* 
znali' jedynie lekkich obrażeń?

Powiadomiona policja prowa 
dzi dochodzenie celem ustalenia 
przyczyny zderzenia. 
(M H n B B H H H H in H W in i

terweniującemu policjantowi 
dwaj uczestnicy bójki, Piott 
Cholewiński, zamieszkały w 
Płudach, oraz Kazimierz Dy* 
mek, zamieszkały w Górze 
warii.

Przy pomocy, przechodniów 
udało się ich ofcezwładnić i prz< 
prowadzić do III*go komisaria* 
tu, gdzie spisano protokół.

Niesamowite historie
dzielą sie w  „B iałym  Dw orku"

Wczoraj nad ranem około go* 
dżiny 4<ej policja została powia 
domiona o awanturze w restau* 
racji „Biały Dworek” przy ul.

Sędziwy staruszek
groźnym terrorysta

W dniu wczorajszym osa
dzono w areszcie 87-Ietniego 
Haima Czernieckiego (W-wa, 
Plac Parysowski 3), wielokrot
nie notowanego i karanego su- 
tenera. Mimo sędziwego wie
ku, Czarniecki prześladował ko 
biety lekkich obyczajów, wy

muszał od nich pieniądze, a 
oporne bił i teroryzował.

Starzec - sutener, odznacza
jący się jeszcze dużą tężyzną 
fizyczną, niejednokrotnie sta
czał bójki z konkurentami i do 
niedawna jeszcze był postra
chem dzielnicy powązkowskiej.

Tajemniczego topielca
znaleziono na mieliźnie

Wczoraj w godzinach popo
łudniowych spostrzeżono na 
mieliźnie na środku Wisły tru
pa mężczyzny, w wieku około 
50 lat. Na mieliźnie około 200 
m. za mostem Poniatowskiego 
w Warszawie leżały zwłoki, ub
rane jedynie w koszulę.

Powiadomiono komisariat rze 
ęzny. Na miejsce przybyła łódź 
motorowa. Nogi trupa były 
częściowo przysypane pias
kiem, naniesionym przez wo
dę. Był to mężczyzna o szpako
watych włosach, wysokim czo
le, chudy, ubrany jedynie w ko
szulę białą w drobne zielonka
we paski. Oznak gwałtownej 
śmierci nie stwierdzono. Zwło
ki zabezpieczono i wszczęto do 
chodzenie.

Zachodzi przypuszczenie, że

mężczyzna uległ wypadkowi, 
bądź popełnił samobójstwo, i 
obecnie zwłoki przypłynęły i o- 
siadły na mieliźnie.

Puławskiej na Wierzbnie (pt:<<i 
mieście Warszawy). W  czasie 
awantury został uderzony w 
twarz kelner, a gość hr. Andzej 
Zamojski, student U. J. P., zain* 
przy ul. Senatorskiej Nr. 3 z0“ 
stał pobity. Przewieziono go d° 
ambulatorium Pogotowia Fatun 
kowego przy ul. Leszno Nr. 58. 
gdzie lekarz udzielił mu porno' 
cy.

Niedawno było wzywane Po*

fjotowie do tej restauracji, gdzie 
ekarz udzielił pomocy jednemu 

z członków orkiestry, który za
truł się amoniakiem. Kelner 
niósł na tacy w szklaneczce a* 
moniak, by doprowadzić 
przytomności zatrutego alkoho* 
lem gościa. W  chwili mijania 
orkiestry jeden z muzyków, 
przypuszczając że jest to wódka, 
wypił zawartość szklaneczki.

Wypadkami tymi zajęła si? 
policja XVI*go komisariatu.

Fabrykant zfodzieiskirh narzędzi
dostał sie pod klucz

Od dłuższego już czasu poli
cja stołeczna miała na oku zna
nego i groźnego włamywacza, 
Jana Wieszpolskiego (Warsza
wa), który pozornie zerwał z 
przestępczą działalnością i za
jął się jakoby uczciwą pracą. 
Policja nie miała zaufania do 
tak demonstracyjnego nawró
cenia się niepoprawnego wła
mywacza, tym bardziej gdy 
Stwierdziła, że Wieszpolskiego 
odwiedzają licznie „klienci“,

rekrutujący się ze świata zło
dziejskiego.

W dniu wczorajszym zar?3" 
dzono niespodziewaną rewizją 
w „warsztacie ślusarskiro“ 
Wieszpolskiego, gdzie znalezio' 
no kompletną fabryczkę narzś' 
dzi złodziejskich. W łam yw acz 
niezależnie od sprzedaży, wy
pożyczał złodziejom narzędzia* 
pobierając kaucje, lub zastawy-

Przedsiębiorczego włamywa
cza osadzono w więzieniu.
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, By}© to w ro iu  1914. Miody major austriacki von Me* 
i40' łdiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
r^Ułhic wywiadu rosyjski, go. Spiskowcy mlodoserbscy wy* 

działalno« majora i po zamordowaniu jego kochanki, 
j'ibiüy Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do* 
*öt»eni6w. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka* 
,  »u dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil* 

zażądał by major, adiutant Potiorka zamordował znie* 
t lo n e g o  prz.z lud serbski namiestnika.

Gdy po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi* 
j-*ców, zniecierpliwiony przewódca ich. Milan Czabriao* 

posłał do ni.go swą narzeczoną. Polkę, Aniele GrywU 
która współpracowała z rewolucjonistami. Grywińską za* 

wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
**1 za granicę i porwał ze sobą Polkę, 

o, Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
¿pt się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 
JJdto , s„bską. Na manewry przybył również austriacki 
C?Pca tronu arcyksiążę Franciszek • Ferdynand Milan Za* 
Łowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
¿."mówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu ucze« 
^ V ł między innymi, Gawryło Princyp. _ t
iv Na zebraniu postanowiono wykonać zamach* Nac/tlnik 
fłiftUacji terrorystów młodoserbskich. szef sztabu s.rbskiego, 
Jf* zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 

planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo* 
?  fKeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta* 
Kj>* Uwiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu._________  rząd
¡C^kowoż nikt nie powiadomił 
v™Vnanda o spisku na jego życie.

arcyksięcia Franciszka 
Następca tronu miał bo*

Ü4 Ba dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek » Józef 
’ 2« tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego

w by móc zaiąć j.go miejsce na tronie.
^.Arcyksiążę Franciszek * Ferdynand udał dę na manewry 
u 8°śni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków* 
Ki^odoserbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba* 
u *lę, by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja* 
L «licami Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedelko Cza* 
^w icz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiut.mta 
C’tPey tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
¡j .“dwi dzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp 
j J ł' celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego maf* 
» Inni spiskowcy skryli się u chłopa, Wasa Cz kanowicza 

do kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja, 
j!- Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany od* 

j  ''dzono do więzienia.
zdołała zbiec z domn von Merizziego l przybyła do 

ß"*du, skad udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro* 
^»skoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia, 

tu. N* dworze cara zachorował siedmioletni następca tro* 
itji^elka księżna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa* 
* i. do pałacu chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro* 

syna. Rasputin wszedł do gabinetu cara.
¡L ^ ielk a  księżna Aleksandra, która przybyła z 
^Putinem, została na korytarzu z damą dworu, 
j Rasputin wszedł bez pukania do gabinetu cara, 

zatrzymując się ani na chwilę, nie złożywszy 
( 0t>u ani też nie wymówiwszy ani słowa — zbliżył 
¿do samodzierżcy, objął go i ucałował jak starego, 
ty/ego znajomego... Po tym, bez pardonu, bez żad* 

ceremonii zbliżył się do carycy, i ucałował ją w 
Policzki, jak gdyby znał ją od dawna.« 

j Zarówno car, jak jego małżonka byli zaskoczeni 
kamieni tym dziwnym — i w pojęciu cara nie do* 
j?lczalnym zachowaniem się. Oszołomienie ich było 
^  wielkie, że bez słowa odwzajemnili się Rasputino* 
j,Pocałunkiem w usta, okolone twardym zarostem, 

tórych cuchnęło przykrym odorem.
Po raz pierwszy w dziejach, odkąd istniała mo« 

d0ĉ ia rosyjska wydarzyło się, by zwykły chłop, i 
¡te g o  tak nieokrzesany, zbliżył się do cara i tak 

Ocznie się z nim pocałował-, 
i  ̂ »Car Rosji, król Polski, książę Finlandii” i Ł d., 
L. d., jak również jego małżonka, dumna caryca, 
^  w pierwszej chwili tak zmieszani, że ze strachem, 
Rażeniem  a zarazem podziwem spoglądali na tego 

*.ego, barczystego chłopa rosyjskiego, który stał 
nich i uśmiechał się bezczelnie. Nie ukłonił sit 

l̂ ’ t.en chłop, nie przyłożył ręki do prawej strony 
ÜJ*1. jak tego wymagał ceremoniał dworski, nie 

nawet przed potężnym carem, 
lęj Ba! Nawet nie tytułował go Tego Cesarską Mo* 

zwrócił się do niego w poufały sposób:
No, pokażcie mi waszego jedynaka, a  dopro* 

tię go do porządku... A nade wszystko nie martw* 
bfdziecie zeń mieli jeszcze pociechę... Pan Bóg 

. oszczędzić wam zmartwień, pragnie wam 
unieść wiele radości, to też przysłał mnie do was...

Sta  ̂ w miejscu jak wryty, zdumiony tymi 
iię y* prostu, nie mógł ani słowa Wymówić, a do- 
V» ®dy wrócił do siebie, miał ochotę wziąć za kół* 
's?  teS° chłopa, od którego zalatywało dziegciem 

23  drzwi.
v «Cóż to za bezczelne bydlę!** — pomyślał car i 

swe rude wasy t> o  pocałunku Rasputina.

AJt, gdy wzrok jego padł na carycę, gdy ujrzał 
jej płonce oczy, pełne uwielbienia i zachwytu, gdy 
zauważy^, ¿e jej policzki zarumieniły się ze wzruszę* 
nia — cofnął się do tyłu i usiadł milcząco.

Samóęhierżca wszechrosyjski bał się swej żony 
niemniej aniżeli bomby terrorysty. Aleksandra Teo* 
dorówna miała decydujący głos we wszystkich spra* 
wach państwowych. Jeśli więc ten chłop, od którego 
zalatuje potftm i dziegciem — spodobał się jej, jeśli 
jest tak, mimo wszystko nim zachwycona, musi on, 
car wszechwładny, to przemilczeć i przełknąć w mil* 
czeniu obrazę!

—' A może Aleksahdra ma rację? — pomyślał 
ca^.—  Może cuchnąć potem i dziegciem, a zarazem 

,iłyć cudotwórcą. Zresztą, przekonamy się wnet. cze« 
go ten chłop potrafi dokonać...

Caryca odezwała się do Rasputina drżącym ze 
wzruszenia głosem:

— Jesteśmy szczęśliwi, żeście do nas przybyli... 
Słyszeliśmy, że jesteście gotowi wyleczyć naszego 
synka, następcę tronu, z jego ciężkiej choroby. Niech 
was Wszechmogący za to wynagrodzi..,

— Pan Bóg zlitował się nad wami, dlatego innie 
tu zesłał — powtórzył Rasputin.

Chytry i przebiegły chłop sybirski poczuł, że te> 
raz powinien być bogobojny aby wzmocnić po* 
bozność carycy; ton jego zmienił się jednak po chwili 
i rozkazującym głosem zawołał:

— Prowadźcie mnie do carewicza!
Mówił to takim głosem, jak gdyby on, Rasputin 

był carem, zaś car jego kamerdynerem.
Caryca, w towarzystwie młodej, pięknej pielę« 

gniarki carewicza, Marii Wiszniakówny, wprowadzi* 
ła Rasputina do pokoju, gdzie leżał chory chłopiec.

Rasputin zbliżył się pewnym krokiem do łóżka, 
w którym leżał blaay, wychudzony chłopak i cicho ję* 
czaŁ Caryca i pielęgniarka stanęły z jednej strony 
i poczęły przyglądać się ruchom Rasputina. Caryca 
przyglądała się nowemu cudotwórcy, oczyma, pełny.» 
mi uwielbienia.

Rasputin pochylił się nad łóżkiem: Chłopiec, 
który cały czas leżał i jęczał, zamilkł na- chwilę, otwo* 
rzył oczy i na wpół przerażony, na wpół zdziwiony 
przyjrzał się zarośniętej, nieprzyjemnej, niesamowitej 
twarzy nieznajomego.

— Mamo, boję sięl... Czego ten diabeł chce ode 
mnie? — skulił się chłopak.

Caryca miała zamiar odpowiedzieć, uspokoić 
dziecko— ale Rasputin uczynił rozkazujący ruch ręką, 
by milczała. EgzaJtowana, przesądna caryca była prze
konana, że Rasputin pragnie odprawić jakąś tajem* 
niczą, przedziwną ceremonię. Zadrżała cała i zamilkła, 
zanim wymówiła słowo.

Zarówno caryca, jak pielęgniarka Wiszniaków* 
na stały w oczekiwaniu, jak gdyby były przekonane, 
że nagle wydarzy się jakaś cudowna nieziemska rzecz.

Ale nic niezwykłego, nic nieziemskiego nie za* 
szło. Rasputin począł gładzić chłopca s v i  szorstką» 
zarośniętą ręką po głowie, po włosach, a po tym po 
całym ciałku...

Mówił przy tym do niego pieszczotliwym, oj* 
cowskim głosem:

— Nie, Aliosza, nic ciebie nie boli... Prawda, nie 
czujesz żadnego bólu?... Prawda, że czujesz się zu* 
pełnie dobrze?... Nic ciebie nie boli... Wmówili tobie, 
że coś ciebie tam boli, że ciebie nóżka boli... Na pew* 
no czujesz się zupełnie dobrze... O, jak ci teraz do* 
brze... Nóżki są lekkie, lekkie jak skrzydełka motyl* 
ka i możesz pofrunąć het, het... O zobacz, tak oto 
pofruniesz!... Wyżej, wyżej, a teraz lecimy we dwój« 
kę, ty-i ja, widzisz, oto jesteśmy już w niebiosach.- 
Oto jesteśmy przy gwiazdach... No, teraz będziemy 
łowić sobie gwiazdki, morze gwiazd... No, Aliosźka, 
żwawo, złap mi jedną taką gwiazdkę... Zobacz no, jak 
pięknie jest wśród gwiazd...

Twarzyczka dziecka rozpłomieniła się.
— Spójrz, jak pięknie jest wśród gwiazdl... Teraz 

jesteśmy jeszcze wyżej, jeszcze wyżej... ^C îdzisz jak 
to dobrze, chłopczyku, gdy tak latamy... Tak, uśmie* 
chasz się! No, widzisz juz... Ciszej, ciszej... Połóż 
główkę na księżycu. Na srebrnym księżycu... A  teras 
uśnij, chłopczyku... Ciszej... Ciszej... Uśnij«. ®^o 
tak... Teraz jest tobie zapewne dobrze, och, jak do* 
brze... Uśnij, mój księciu... Ciszej... Ciszej— bpisz 
już, Aliosza? Tsss... Cicho... Oto śpi — odezwał się 
Rasputin cicho do carycy.

Już szóstą noc chłopiec nie mógł usnąć z powo* 
du cierpień, które go nękały. A  teraz następca tronu 
usnął z błogim uśmiechem na wargach.

Rasputin nie dokonał, rzecz jasna, żadnego cudu. 
Wyzyskał swą przyrodzoną zdolność hipnotyzera. 
Mimo to caryca, widząc, jak jej synek usnął błogim 
srtem, ujęła otyłą dłoń Rasputina i ucałowała ją.

I zaprawdę: to, czego nie zdołali dokonać leka* 
rze i profesorowie, dokonał ten zwykły chłop, od któ« 
rego cuchnie dz;egdem i potem. Cóż dziwnego więc, 
że caryca spoglądała na tego chłopa, ja na cudo* 
twórcę?

— Jak bardzo dziękuję panu! — szeptała, i w jej 
oczach matki ukazały się łzy. — Dzieciak sześć nocy 
nie zmrużył oka...

— Nie dziękuj mnie — począł Rasputin ją t 
miejsca „tykać , ale caryca nie przejmowała się tym 
wcale. — Wykonałem tylko polecenie Wszechmogą* 
cego. Uspokójcie się, jutro dzieciak wyzdrowieje... 
Poczekam przy jego łóżku do jutra rana... Pozostaw* 
cie mnie z nim samego...

I spoglądając namiętnie na piękną pielęgniarkę, 
dodał:

— Ta może zostać... Ale prócz niej nikt... Może 
dziecku trzeba będzie czegoś w nocy... I nikt niech tu 
nie wchodzi... Dziecku potrzebny jest spokój...

(Dalszy ciąg jutro).
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Walka z nieznośna zona
Policjanci wrzucili du pokoju . . . ł n m ^ y  łzawiące!!

Mister L. Bamett, najboga
tszy Indianin świata, mógłby 
być również i najszczęśliw
szym człowiekiem na świecie, 
gdyby nie był żonaty. Los je
dnak chciał, że się ożenił i to 
z kobietą nieznośną. Od lat 
więc cierpiał wskutek nieszczę
śliwego pożycia małżeńskiego, 
ponieważ jego żona w żaden 
sposób nie chciała zgodzić się 
na rozwód.

Po wielu zabiegach Barnet- 
towi udało się jednak uzyskać 
rozwód i mając w kieszeni o- 
rzeczenie sądu przybył rozra
dowany do domu, oświadcza
jąc żonie, że może sobie iść. Ale 
jego kłótliwa małżonka nie

chciała uznać wyroku sądowe
go i zadowolić się skromnymi 
alimentami, gdy w domu Bar- 
netta żyła w dostatku. Nie po
mogły błagania, pani Bam ett u- 
parła się, oświadczając że nie 
opuści domu mężowskiego, a 
kto będzie starał się usunąć ją 
siłą, ten gorzko tego pożałuje.

Nie były to próżne groźby. 
Pani Bam ett doskonale rzucat- 
ła tomahawkami. Nagromadzi
ła więc w ¡swóim pokoju znacz
ną ilość tej broni I gdy tylko 
ktoś zbliżał się do jej pokoju, 
rzucała w niego tomahawkiem, 
raniąc go poważnie.

Pan B am ett chcąc wreszcie

| pozbyć się żony, uciekł się do 
pomocy policji, która otoczyła 
dom i kilku policjantów wesz
ło do pokoju upartej kobie
ty. Również i przedstawicieli 
władz nie przeraziła się pani 
Bam ett i oświadczyła im, że 
jeśli natychmiast nie opuszczą 
jej pokoju, „poczęstuje“ ich  
tomahawkami. Po minie kobie
ty policjanci poznali że nie żar 
tuje, opuścili jej pokój i innym 
sposobem zmusili ją do kapitu
lacji. Mianowicie wrzucili do 
jej pokoju kilka bomb łzawią
cych i dopiero wówczas wojo
wniczo usposobiona kobieta o- 
puściła dom męża, przysięgając 
mu zemstę.
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Zdzisław Pruski.

N o w e  z ja w isk o  
i p a trio ty z m

O ś w i a t a
na

sp o łeczn e  — S łu s z n o ś ć  i p o m yłk i -  
c e n z u ro w a n y m  — K ło p o t  z p r z e d p o b o r o w y m i — 

C z y  to o d z w y c z a i  od p ró ż n ia c tw a  — N o w e  zło — dla sz k o ły  — 
P r z y k r e  w y k o r z y s ta n ie  szk o ły  i n a u c z y c ie la  K to ś  tu się grub o p o m ylił

W roku 1938 mamy do za
notowania ciekawe zjawisko 
dotyczące życia nauczyciela i 
szkoły powszechnej. Sprawa 
jest tak ważna i na tyle powa
żna, że poinformowanie © niej 
ogółu na łamach prasy oraz 
naświetlenie tła i atmosfery jej 
wydaje się — z obowiązku pu 
blicysty — rzeczą konieczną i 
nieodzowną.

Na terenie województwa war
szawskiego istnieje akcjo or
ganizowania kursów dokształ
cających dla przedpoborowych 
z trzech ostatnich roczników 
przed wcieleniem do wojska. 
Początek tych kursów wyzna
czono na dzień 15 listopada 
1938 roku. Kurs organizowany 
jest przez władze szkolne w 
porozumieniu z władzami ad
ministracji ogólnej i wojskowy
mi. Przedpoborowych z danej 
gminy dzieli się na grupy i wy
znacza zespoły w danych miej
scowościach obejmując najbli
ższe, okoliczne wsi. Realne 
świadczenia, wydatki na opał, 
światła i podręczniki dla nie
zamożnych mają w zasadzie 
pokrywać zarządy gmin. Pra
cownikami mają być przede- 
wszystkiem nauczyciele i „w 
miarę możności” nie nauczy
ciele. Lokal nauki to izba szkol
na, klasa.

Wydano polecenia, instrukcje 
programy — wytyczne i prak

tyczne wskazówki — słowem: 
zmontowano akcję „w terenie” 
„Wygląda” owo montowanie 
tak: zwołuje się zebranie „w 
sprawie oświaty” — nauczycie
li, radnych, sołtysów, podsoł-

— Wady te są wrodzone 
bądź płyną ze złych warunków 
zdrowotnych, materialnych Wj 
sumie niedomagania te składa- ;j 
ją się na niepowodzenia w 

l okresie szkolenia wojskowego.
tysów, wójtów i podwójcich o- jj To też znane jest otrzeź 
raz personel zarządu gminy, wienie“ młodzieńca w wojsku 
Przyjeżdża przedstawiciel szkol- j — kiedy „przychodzi po rozum 'j 
nictwa, administracji i wojsko-j do głowy“ i mówi: „byłem nie-j 
wości. Wyjaśnia się cel, fun- mądry, że się nie chciałem u- *
dusze, miejsce i następuje 
„prośba“ o zgłoszenie się do 
„dobrowolnej“ pracy.

Myśl dokształcenia przedpo
borowych jest w zasadzie do-

czyć" — „dlaczego rodzice nie 
zmuszali mnie do rauki“ — 
„czemu ja nie mam odpowied-8 
niej szkoły“ i t. d. Owo „zmą-i 
drżenie” w okresie dojrzałości.

bra. Tylko spóźniono się tu o gdy życie — ta najlepsza szko- jj 
kilka lat. Przedooboroweco ła — otwierało mężczyźnie o-Jkilka lat. Przedpoborowego 
trzeba dokształcać wtedy, gdy 
jeszcze nie jest w wieku „przed 
trzema laty od wcielenia“ ale 
gdy jest uczniem w szkole — 
wtedy trzeba nań potrzeć jako 
na przyszłego żołnierza.

Intelektualne i moralne przy
sposobienie młodzieży do słu
żby wojskowej jest piękną, po
żyteczną i celową inicjatywą, 
Istotnie — młodzież przedpo
borowa nie stoi często na wy
sokości zadania jakie ma speł-

mężczyźnie o-J 
czy na świat i przychodziło d o /  
swego głosu — wtedy jednostr 1 
ki ambitne chwytały się znowu 
z losem za bary i dochodziły 
do pewnych osiągnięć — z aś 
jednostki z natury leniwe, b ier
ne, nieenergiczne — godz iły 
się z losem. Jest to normalne 
prawo życia: zwycięska walka 
silnych i upadek słabych.

W człowieku, jego życiu i 
postępowaniu musi istnieć p o 
czucie odpowiedzialności i świa

nić w okresie odbywania czyn- domość konsekwencyj. P raco -
nej służby w wojsku i nie po
trafi w wielu wypadkach zdo-

wałeś — masz nagrodę, próż
nowałeś — cierp. To jest

być wymaganych umiejętności sprawiedliwy porządek rzeczy  
Brak jej ogólnej orientacji, > i słuszny warunek realizowania 
zdolności logicznego myślenia, | przez jednostkę ludzką swych 
umiejętności o wdrażania się dążności oraz osiąganie awan-
do nowych, sytuacyj.

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 

VI 1932 r o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580) podaje się do wiadomości co  
następuje:

W dniu 22 listopada 1938 r. o godzinie 14 w pomiesz
czeniach Jasińskiego Henryka Czesława w majątku Bełcha
tów — Dwór gminy Bełchatówek, celem uregulowania zale
głych podatków na rzecz II Urzędu Skarbowego w Piotrko
wie i innych wierzycieli prawno — publicznych, odbędzie się 
w pierwszym terminie sprzedaż z licytacji następujących 
przedmiotów:
1) żyta w słomie około 200 q oszacow. na zł. 3.000
2 ) komplet mebli gabinetowych ( 8  sztuk) „ „ „ 2 0 0 0
3) stolik okrągły machoniowy „ „ „ 35
4) 2 fotele kryte szarą materią „ „ „ 1 00»
5) przybory na biurko (3 szt.) „ „ „ 20
6 ) fortepian firmy „Fr. Hinzt w Kaliszu“ „ „ „ 800
7) stół jaworowy „ „ „ 100
8 ) kanapka, 4 krzesła, 2 fotele „ „ 150
9) stolik do kart (2 szt.) „ „ „ 60
1 0 ) lustro „ „ 5 0

1 1 ) kredens orzechowy duży „ „ * 400
1 2 ) „ mały „ „ „ 150
13) krzesła kryte skórą (10 szt.) „ „ „ 180
14) fotele kryte skórą (2 szt.) „ „ „ 50
15) zegar stojący firmy „Beckier“ „ „ * 300
16) stół okrągły rozsuwany „ „ „ 1 0 0
17) dywan pluszowy „ , 50
18) dywan perski ,, , „ 500
19) kilim „ „ ,T 50
2 0 ) toaleta, fotel, 2  krzesła „ „ „
2 1 ) stolik okrągły „ „ „ 30
2 2 ) 2  szafki nocne „ „ » 80
23) szafa z lustrem „ „ „ 500
24) kilim 2 m x półtora m. „ „ 80
25) „ 1 m x „ m. „ „ „ 40
26) szafy sosnowe „ „ „ 60
27) stolik, 2 fotele, szafka dębowa „ „ „ 70
28) szafa sosnowa B „ „ 30

Zajęte przedmioty można w dniu licytacji w pomiesz
czeniach płatnika od godz. 1 0  do 14.

su społecznego.
Dlaczego instytucja kursów 

dla przedpoborowych budzi o -  
J bawy i zastrzeżenia? —  Krótka 

odpowiedź brzmi tftk: jest wa
dliwie pomyślane, mało prze
dyskutowana bez udziału ezyn 
nika nauczycielskiego w szerszym 
zakresie podjęta i zbyt jednos
tronna w sensie zainteresowa
nia i udziału w niej społeczeń-

Nagrodzeni
Komisja Konkursowa powo

łana przez Zarząd Obwodowy 
Ligi Morskiej i Kolonialnej w 
Piotrkowie przyznała i dorę
czyła nagrody niżej wyszcze
gólnionym firmom za efektow
ne i pomysłowe przybranie o- 
kien wystawowych w czasie 
Dni Morza 1938 r., a miano
wicie: I nagroda — p. Izaak 
Fajner, — p. Aleksander Pański, 
II nagroda — p. Łączyński T.,
—  p. Kasterski B , III nagroda
— Elektrownia, — p. Wajshof’ 
Fajwel.

Tygodniowe dodatki 

„Zycie kobiece

Odznaczenie
0 rEmerytowany inspektor n  

pan J. D. Kuczyński 
znaczony Kawalerskim^ * 
żem „Polania Restituta”.

Komornik Sądu Grodz, w riVfc' 
raw. II Karol Ptasiński 
calarię w Piotrkowi« ul.

Sygn. Km. 734/37

Obwieszcseni^
O L IC yT A C Jl RUCHOMO3

Pibójf

t£ S ji
nr. 34 na podstawia art. 602 ‘ ,i 
poiła ja do publicznej wiador»0 ' j(l
dnia 5 grudnia 1938 roku o 8° , 
w Piotrkowie Tryb. ul. SłowacK1®^ 
odbędzie się 1-sza licytacjo rU, 
należących do Tadeusza Wyc*  ̂ ¿g  
cza, składających sitj z obuwia  ̂ $ 
dzenia sklepowego oszacow ać 
łączną sumę zł 580.

Ruchomości można ogląda  ̂ ^ 4$  
licytacji w czasie i miejsc1* 
oznaczonym.

Komornik Karol P^1

prenum. doliczać miesięcznie mi-
stwa. Wyskoczyła nagle nies- kwotę gr 20 za 4 - 5
Dodzianie. z zaskoczeniem. JSnra tygodniowych dodatkow „Zyciepodzianie, z zaskoczeniem. Spra 
wa ta< wypłynęła „od góry“ 
A o kwestiach interesujących 
ogół obywateli stosowanie de
dukcji zawodzi. Mieliśmy tego 
klasyczny dowód i bolesny 
przykład na t- zw. oświacie po 
zaazkolnej kiedy to z nad zie
lonych stolików referentów i 
instruktorów sypały się jak 
grzyby po deszczu projekty i 
okólniki o zakładaniu kółek i 
kółeczek, które przeżywają o- 
becnie okres swej iruflacji.

Kursy dla przedpoborowych 
próbuje się także podciągnąć 
pod miano oświaty t z. poza
szkolnej. To stai/towisko nie 

.wydaje się słusznym. Mianem 
oświaty pozaszko'£ne> określamy 
pracę ideową w organizacjach  
społecznych — przy zachow a
niu prawa wolnego wyboru oraz

W jutrzejszą sobotę 19 b. m. 
dołączymy do dziennika aktu
alny nr. 45 tygodnika premio
wego „Zycie kobiece“ i odtąd 
regularnie każdej soboty pre- 
numeratorzy(ki) nasi otrzymy-1

wać będą te interesujące dodatki jchomioiTy y kur8 °^!ff
Z uwagi na własne koszty  ̂technicznego w zakresie kreBl®  ̂ i 

drukarskie zmuszeni będziemy i sunków budowlanych, drogom ^
mierniczych pod kierownictw6 yp 
Bohdana Kłopotowskiego, 
zapisywać się mogą kandyd»c’Lef; 
da.jący 4 klasy jrimnazjuni ,s

Kurs kreślenia technical
Z dniem 1 grudnia br. z08t»J®,

kobiece“, kosztujących normal
nie w kiosku 80 gr do 1 zł mie-

dający i  klasy gimnazjum 
typu. Po egzaininaoh kursiśd rJs 
mują świadectwa z ukończeni* r,ti
woHhior wunrii «iiłwiorfłirnTieffO________  /-'■ według wzoru zatwierdzonego w

sięeznie Ci wszyscy czytelni- j Kuratorium Okręgu Szkolneg0 
cy, którzy kupują gazetę naszą sławskiego, 
w kioskach lub u kolporterów 
magą po 5 gr za egzemplarz, 
nabywać tygodniki w Admini
stracji Dzienika lub u naszych 
kolporterów.

Dny mlnrjn rasowe arlekiny zaraz 
f  OJ 1111U U u do odstąpienia. Wiado
mość: Skład Apteczny Pawła Podgór
skiego, Piotrków, Słowackiego 12

KIEROWNIK URZĘDU: 
( S i .  K a u c h c z e w )

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

400 I kierowania się ¡indywidualnymi 
upodobaniami. Dobro takiej 
oświaty nie opfe,ra się na pierw
szoplanowych c« lach utylnych 
grubego material lizmu. Niewąt
pliwie, że dostar cztnie wojsku 
elementu wykszt ałconego jest 
też pracą społeci cną i przyczy
niającą się do po\ «iększenia lu
dzi ośw ieconych---- ale dawanie
przedpoborowemi par excellen
ce korepetycji —  bo tak trzfc- 
ba nazwać kursjy — to trochę 
inna sprawa. Tu n. astąpiło pew- 

i ne pomieszanie pcjęć.

Czytajcie 
„DZIENNIK TOMASZOWSKI"

Nikt nie będzie kwestiono
wać zagadnienia dokształcenia 
przedpoborowych jako takiego, 
ale zapytać się należy, czyim 
ono kosztem mu być zrealizo-

uwmicgu. ,  ̂!-v
Zapisy przyjmuje sekretar**! K 

kalu Zarządu Ogniowej Str»«.^ ' 
żarnej, Pl. Kościuszki 6, 11 P’ c° 
nie od godz. 18—19. .rftf

Ze względu, że kurs będzie 
razowy o Ilości miejsc ogr»D' u jjji* 
kandydaci przyjmowani będą “
25 listopada b. r.

Lokal handlowy i
jący się na każde przedstęb* ^  
wraz z całkowitym urządzenie® 
do odstąpienia Może być t n ..¡r»0? 
niem. Wiadomość w AdnaiDl 
„Dziennika Piotrkowskiego'

wane ?

Unieważnia się
wystawienia Adama Kauca ** j j  
w Piotrkowie ul. Narutowic** ,»#• 
zlecenie Waelawa Kabzińskiei

c. d. n. w Piotrkowie ul. Moryca nr. 2̂ '

Kino-Teatr

„As”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.

Dziś i dni następnych! 
P rz e p ię k n y  w sch o d n i film p* ^

Zdobywcy M arok^
w roli tytułowej

H A R R Y  B A U R  ^
O godz. 3.
Początek o godz. 5 pp 
Wkrótce komedia Polska

Wesoły
_ Md r .

w niedzielę i święta o godi- ®

„Zapomniana

Dziś i dni następnych!
Pożar Rzymu za czasów Nerona był niczem w po
równaniu z kataklizmem jaki nawiedził Chicago —  
nowoczesną Sodomę, domy i całe dzielnice walą się 
w gruzy, jak tekturowe pudełka za podm. wiatru

C H I C A G O
Początek o g .  5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.

P°P°ł- 0 *• 3- Granica

Kino - Teatr

:r o h h
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

R edaktor i Wydawca: Leopold Kujawski.
I

Poraź pierwszy film o wojnie, gangsterach i mił°^c' 
zarazem reżyserii słynnego VAN DYKA p. t.

Po wielkiej wojni^
Popołudniówka o godz. 3 po 25 gr.

Ziemia Błogosławiony
Początek o godz. 5 np, w niedziele i święta o godz. 3 P°iil

Drukarnia Polska, Józef Wałecki, Piotrków S ło w a ck i^ 0


